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Wychodzi w dni powszednie 
w godzinie 8 po południu x datą dnia 
następnego. 

Prenumeratu z przesyłką patztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięer. 2 k, 20h 

w Niemczech . SE D 
w innych Państwach . . 4 „ — 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 , 
Opłata uależy uiścić równocześnie z żąda 
man zmieLy dragu 
Prezumersta ws |wawia miesigoznie 2 k 
Hemer boray we Lwowie . . k 
an prowinnył „18 h 
Fuere x geyrrzówień dm po 26 4. 
Womikiu DUNIEMKNIA PREWARTYNA 
* pazęciynncjh, l; abóch, weselach, nabolaż- 


ack załohaych, rogrwehsok, opisy waw 
Raba” prywatmysk, reklamy dii 


bòw, 


dozytów i komeertów, spiuy sitładsk, to- 
BiOSIULiIG G 5 aeri msalakionych przeć- 
marotask | i ć, po 1 k, od wiersza. 

Dziś: „aå | gw, Foliksa Pap. md | Andronika 
Jutro: g | św. Petroneli P. | Wom. Hosp 


Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumerata wynosi : 
Miesięcznie 2 K. 20 h. 
HKwartainie 6 60 
Fólrocznie 13 , 
Recznie 26 , 

Za zmianę adresu doplaca się 40 

halerzy. 
Adminmistracya „Przeglądu. 
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Krajowe niższe szkoły rolnicze. 

Mamy obecnie w Gulicyi pięć niższych 
szkól rolniczych, utrzymywanych kosztem krę- 
ju i przy pomocy subwencyi państwowych. Są 
to szkoły: w Haorodence, agielniey, Kobier- 
nioach, Bereźnicy i Suohodole. Najstarsza z 
nich, tj. szkoła w Horodenoo. istnieje lat 15, 
azkoły w Jagielnicy i Kobierniczch dopiero lat 
trzynekeje, najrałodszę, zaś jest szkoła w Sucho- 
dole, zalcżona w roku 1898 i mająca dopiero 
dwa pierwsze lata nauki, w przyszłym roku 
jednak i ta najmlodsza szkcła obejmować bę- 
dzie, pod: bnie jak inne, pełny, ti. trzyletni 
kurs nauki Wydział krajowy i sejmowa ko- 
misya gospodarstwa krajowego stwierdzają, że 
pomimo, iż te szkoły rolnieze niżezego typu 
włościańskiego są u zes instyiucyą nową, już 
się jednak przyjęły w kołach ludności włościań: 
skiej, czego najlepszym dowodem  frekwenoya 
ich zwiększająca się oo roka, W roku ubie- 
giym pobierał» w tych arkołach naukę 144 
uczniów, a ua rok bieżący zapisało się już 192, 
z tego 85 na rok pierwszy. Świadectwo zaś z 
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|szczeni są w internatach, gdzie utreymywani 


ukohozsnia nauk otrzymało w tych szkołach w | 


roku ubiegłym 36 urzniów. Głównym celem 
krajowych niższych szkół rolniczych jes kształ- 
cić synów włośsieńskich na samolstvych gospo- 
darzy rolnych, tyiko szkoła w Harodence ma 
odmienny cel glowny, gdyż dąży przedewszyst- 
kiem do ksziatcenia pomocników dis większych 
gospodarstw. 

Ze względu na ten swój cel szkoła w Ho- 
rodence nie ima wiasnego wzorowego gospo- 
darstwa włościań:kiego, które mają inne szko- 
ły, lecz oparta jest o wzorowo prowadzone 
obejmujące 3.661 morgów obszaru, chów koni 
stadninowy, chów bydła rogatego, ohów owiec, 
gorralnię gorpodarską, młyn amerykański, war- 
stat mechaniczuy, kołodziejski, ntelmacharski, 
fabrykę oykoryi, udoskonalone maszyny i na: 
rzędzie najnowszej konstrukcyi. Uozniowie 
szkoly korzystać mogą ze wszystkich działów 
gospodarstwa br. Romaszkana i drogą prakty- 
ki przyswaja sobie pożądane wiadomości — 
wszelako Wydział krajowy podnosi, że gospo- 
darstwo to jest za obszerne i że to właśnie 
utruduia uczniom gruntowne wynczenie się 
wykonywania różnych prac gospodarskich i 
dlatego potrzeba koniecznie nabyó kilkanaście 
morgów gruntu dla szkoły i zaprowadzić na 
nich własne gospodarstwo. Szkoła w Horoden- 
ce różni się także tem cd iunych szkół tego 
typu, że podczas gdy te inne szkoły kształcą 
niemal wyłącznie synów włościan, to w szkole 
w Horedence zuaczny procent uczniów stano- 
wią także synowie oficyalistów prywatnych i 
rzemieślników. 

Za krótko jeszcze istnieją te szkoły, by 
można sobie wyrobić jasny sąd o iem, jaki 
pożytek ma z nich kraj i ludność włościańska, 
w każdym razie to można już skonstątować, 
że zamiar ich organizatorów tylko w  ozęści 
się spełnia. Zamiarem tym zaś było, aby 
z tych szkół wychodzili samoistni tędzy go- 
apodarze wiościeńsoy, którzy na ojvowskiej 
glebie prowadzić będą ulepszoną gospodarkę. 
Mymczasem, jak dziś rzeczy stoją, przewaźna 
część ukończonych uczniów tych szkół przyj- 
muje posady oficyalistów prywatnych, a tylko 
drobny ich procent wraca na ojcowiznę. Oto 
np. x 36 nozniów, którzy w roku ubiegłym 
otrzymali świadectwo ukończenia nauk, 25 
przyjęło obowiązki oficyalistów prywatnych, 
6 wróciło na ojoowiznę. jeden zamierza kształ- 
ció się na dozorcę w gospodarstwach stawo- 
wych, jeden wstąpił do seminaryum nauoczy- 
cielskiego, a dwóch wzięto do wojska. Bardzo 
poszukiwani są ukończeni uozniowie tych 
szkół przez zarząd monopolu tytoniowego na 
posudy dozoroów uprawy tytoniu, a i więksi 
właśonciele ziemsoy jak najchętniej przyjmują 
ich do swoich gospodarstw. W ten sposób, 
chociaż główny vel, który przyświecał Sejmowi 
przy tworzeniu niższych szkół rolniczych, tj. 

rzysparzanie postępowych gospodarzy wło- 
takie tylko częściowo bywa osiągany, 
przynoszą ona jadnak ten wielki pożytek, że 
zapewniają dziesiom  włokciańskim uozoiwe 
utrzymanie. 

Nie brak atoli także wypadków, ża dzieci 
włościańskie po ukońszeniu tych szkcł gospo- 
darzą samoistnie i ġe nanke, którą pobierali 
w szkołach, przynożi im obfite owoce. Oto np. 
Dyrekcya szkoły w Jagielnicy w sprawczdaniu 
swem podnosi, że jeden z dawnych nozniow 
tej szkoły, niejaki Byk z Barysza, pracuje przy 
ojcu na 40 murgowem gospodarstwie, drugi zaś 

eglin. obją! pcz stawiony mu przez ojca grunt 
w Ostrowie koło Krystynopola, a obaj gospo- 
darują tak wybornie, że zmdziwiają wszystkich 
sąsiadów uxyskiwaniem wyższych plonów ze 
swych pól. 

Program niuk w niższych szkołach rolni- 
czych obejmuje religię, język polski i ruski, 
kaligrafię, rachunki, ry*uski, odpowiednie wia. 
domości z dziedziny geografii i historyi, ohe- 
mii i fizyki, ro'nietwa, hodowli, rachankowości 
i zarządu gospodarskiego. tudzież dyspozycye 


nie przymuje się do szkół, przyjęci zaś umie- parlamentarnych. Jako nagrody za zaniecha- | 
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i odziewani "a przez me czas ranki kosztem 
funduszu krajowego, tylko butów i bielizny 
dostarczyć im muzi rodzine. — Każdy z uczniów 
ctrsymuje pościel, składającą się z sieunika, 
podnszk! z sieczki, 2 koców (letniego i zimo- 
Wego), 4 przeńcieradeł i 2 poszewek, dwa dre- 
lichowe ubrania na rok i dwa trykotowe, je- 
dno ubranie sukienne, jedną kurtkę ciepłą, 
grube sukienne spodnie, bundę, kożuch, parę 
rękawiczek, ozapkę barankową i dwa kwpelu- 
sze, jeden filgowy, a jelen słomkowy. : 

_Poływienie uczniów składa się z pię- 
siu dań dziennie, a mianowicie: śniadenia, 
drugiego śniadania, obiadu, podwieczorku i 
wieczerzy. Drugie śniadanie i podwieczorek 
składeją się x pół funta chleba z omastą, na 
pierwsce śniadanie otrzymują usaniowie (w 
uskole w Bersźnicy): w poniedziałek kaszę ja- 
glaną, a we czwartek hreczaną ne mleku, we 
wterki i piątki ścierankę z mlekiem, we śro- 
dę kukurudziankę, a w sobotę grysik pazen- 
ny z mlekiezi, w niedzielę zaś mleko 1 funt 
chleba. Na objad otrzymują berszoz zabialony, 
albo zupę kartcfianą, lub powidlankę z ker- 
toflami w dni postne, zaś trzy razy na tydzień, 
tj. we wtorki, azwartki i niedziele rosół i mię- 
so = pęonk em, fasolą lub kapustą, W p:stne 
dni druga potrawa składa sią na przemian z 
klusek ze serem, ryżu » cukrem i oynamo- 
nem i pierogów. Na kolacyę otrzymują albo 
kaszę, albo pierogi, alto kluski, slbo kukuru- 
dziakę, wszystko oczywiscie x omaistą. Koszt 
roczny żywienie jednego noznia wrar w kosz- 
tem utrzymania potrzebnnj służby de gotowa: 
nis i prania bielizay wynosi 83 zł. 50ot. Wikt 
iniernatowy służy vozniom wybornie i wszyscy 
cieszą się czerstwem zdrowiem. i 

Nismalą trudnością w  uiednostajnienin 
planu nauki we wszystkich niżsgych ankołash 
rulmiozych jest brak podręczników dla użytku 
tych szkół By usunąć ten brak, rozpisał Wy- 
dział krajowy konkurs na napisanie książek, 
podających wstępać wiadomości z nauk przy- 
rodniczych, z nauki rolnietwa i hodowli, i wy- 
znaczył po 500 zł. za najlepszą pracę w każ- 
dym tym przedmiocie. 

Koszi utrzymania tych pięciu niższych 
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w sumie 760781 zl, z czego peństwo pokryje 
cząstkę, t. je 15000 zł}, gdyż dla każdej ze 
sztół da's 3000 zi. tnbwencyi. Wzniesienie 
budynków d:a mowo utwerzunej szkoły w 
Sushodole kosztował» przeszło 70.000. zł. 
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Podróże militarna pałromocników. 


Niedawno — jak z telegramów wiado- 
mo — narebiono dośó dużo hałasu z powodu 
wrzekomych przeszkód, jakie rząd turecki ro- 
bił austro - węgierskiemu wojskowemu pelno- 
moonikowi puikownikowi Gueslowi, udające- 
mu się na zbadanie stosunków do Armenii i 
Kurdystanu. Z początku zapewniano, że Por: 
ta obawia się tej podróży, p.tem — że Ro- 
aya jest jej przeciwna, bo poprestu nie chce, 
aby ktokolwiek zaglądał tam, gdzie ona dzia- 
ła, więc nakazała Porcie robić trudności pa 
nu Ghiesłowi; w końcu zapowniano, że w ogó- 
le dyplomacya z pewną pudejrzliwością sp. j- 
rzała na wyprawą austro-węgierskiego uttachć, 
przypuszczając, że on będzie zbierał mate: 
rysły oczywiście nie dla Auetryi, lecz dla 
trójprzymierza. Tym wiadomościom zaprze- 
czuła 1 Porta i ambasada austro-węgierska, 
ale to nio nie pomogło. Teraz jednak się oka- 
zało, że nie jeden auatryaoki pełnomocnik, 
aio tukża niermecki 1 angielski — każdy z 
nich w inną stronę państwa tureckiego — 
udają się na s'udya, a to zarowno na życze 
nie całej dyplomacyi, jak i samej Porty. 
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nie obstrukeyi, młodoosesi żądają „aktysfakogi” ; 


ma oofniycie rozporządzeń z r. 1897. Wprawdzie 
dymisya hr. Clary'ego, który dokonsł sirare- 
nego orynu sofnięcia rozporządzeń językowych, 
stanowi dosiateczną  „satysfakcyę* dla Oze- 
ohów. Ale jako ludzie przedawszystkiem prak- 
tyezni, nie zadowalsją się ową sutysfaksyą ho- 
norową, lecz żądają przywrócenia cofniętych 
rozporządzeń, o ile dotyczą języka czeskiego 
władz pro foro interno w czeskich powistach. 
Według wymagać młodoczeskich, Niemoy, 
którzy od trzach lat walczyli zssadniczo prze- 
ciwko załatwieniu kwestyi językowej w Cze- 
ohach za pomocą prostych rozporządzeń mini- 
steryslsych, s w obronie ustawodawczej meto- 
dy, teraz nagle, aby skłonió młodoezechów do 
zaniechania obstrukoyi, powinni opuścić to za: 
sadnioze stanowisko, a rgodzió mię właśnie na 
ta, przeciwko czemu od 3 lat wałszyli! Niem- 
cy przeciwnie wskazują na projekt ustawy ję- 
»ykowej, wniasiony przez p. Koerbera w Izbie 
poselskiej który powinien być odesłany do ko-. 
mi»yi i tam poważnie rosstrząsany. To rzeczy- 
wińcie jet prawowita i nejwłaściwsza droga 
wyjścia s terekuiojszej zawikłanej sytnacyi par- 
lamentstnej. Nia można jednak ani komisyi 
przepisywać ściśle określonego terminu, up 2 
tygodni, ba to znaczyłoby z góry uniemoże- 
bni skuteczną pracę, ani też przystaó na to, 
aby podozas obrad komisyi językowej nia od- 
bywały się żadne posiadzenia lzby poselskiej, 
bo to byłoby tylko inną formą obstrakoyi. 
Bądź oo bądź, wszelka odpowiedzialność 
zs teraźniejsze trudności spada wyłącznie na 
klub młodoczeski, Z oofnięciem rozporządzeń 
językowych przywróconym został w Czechach 
status quo, ktory tam istniał przed kwietniem 
r. 1897. Mąż, który dokonał tej restytucyi, hr. 
Clary, ustąpił, a poprzednio już stronnictwa 
niemieckie w zuanym programie Zielonych 
wiątek oświadozyły gotowość spełnieuia głó- 
wnego Żądania Czechów (co do ezeskiego języ- 
ka władz pro foro interno). Nareszcie nowy 
gabinet wystąpił z projektem, który czyni za- 
dosć wszelkim słusznym życzeniom Czechów. 
W takich okolicznościach stronnictwo, traktu- 
jące kwestye polityczne poważnie i objekty- 
wnie, byłoby skwapliwie skorzystało z propo- 
zycyi rządu i starało się w drodze ustawo- 
dawczej zapewnić sobie prawa, o których zdo- 
byciu przed 10 luty nikt w Czechach na seryo 
nie marzył. Tymczasem klub łałodoczeski, w Jæ 
kimś podejrzanym zapale dla metody biuro- 
kratyczno absolncystycznej rozporządzeń, od- 
rzuca tę prawidłową, konstytucyjną formę 
ustawodawczego z.łatwienis sprawy i ubezwła- 
dnia za pomocy obstrukcyi parlament. 
Powtarzamy kilkakrotnie wypowiedziane 
zdanie, że mśodoczesi nie mogliby przeprowa- 
dzió skutecznej obstrukcyi ani nawet przez 
dwa tygodnie, gdyby wszystkie inne stronni 
ctwa zabrały się do jej zwalczenia — nie na- 
ruszając woale regulaminu Klub młodoczeski 
liczy nominalnie 69 ezionków, na prawdę oko- 
ło 65, z tych przynajmniej 20 bierze udział 
w obstrukcyi przeciwko przekonaniu swemu, 
kilkunastu przywykło przybywać do Wiednia 
raz na miesiąc, kilkunastu pod żadnym wa- 
runkiem nie pozostałoby w Wiedniu na wie- 
czornem posiedzenia Bobotniem, ani też nie 
przybyłoby na poniedziałkowe posiedzenie po- 
ranne. Ponieważ zaś do stawiania wniosków 
obstrinkoyjnych potrzeba Go najmniej 60 gło- 
BOW, jest rzeczą zupełnie jasną, że znajdujący 
się w takion warunkach klub młodoczeski 
wkrótce widziałby się zmuszonym zaniechać 
obstrukoyi, byle ją wszystkie inna stronni- 
otwa szczerze 1 z pewnem poświęceniem Ewsl- 
ozały. 
W razie pokonania obstrnkoyi moża mio- 
doczesi opuszczą Izbę poselską. Takie skrajne 


Skargi, dochodzące z rożnych prowinoyj tu- Zwroty zupelnie przystają do natury tego 
reckich na stosunki miejscows i srogie nad-, SITJOQLIOLGWA. Zastanówiny Się przeto nad tą o- 
użycia wladz, xniewolily Portę do proszenia wentualnością | Skomyletowanie Izby poselskiej, 
ambasadorów, aby sami zbadali stan rzeczy 1 którego hr. Taaffa dukonsł w r. 1879, uważa- 
jeżeli znajdą, że zmiany są potrzebne, to liśmy jako wypadek wielce pomyślny i jako 


żeby powiedzieli, jakie, 


rowie wspólnie uradzuii, żeby trzy najbardziej i 


neutralne mocarstwa wysłały swych pełnomo- ; 514 dopóty, dopóki staroczeni, . 
i Kur- | część prawicy, nie zrzekającsię swych narodo- 


Oników, a więc Austrys — do Armenii 


Wówczas ambasado- | żiaaowcze zwycięstwo konstytuayi W takiem 


dwietle ów sukces hr. Tauffego przedstawiał 
jako organiczna 


dystanu, Niemcy — do Macedonii, a Bryia- | wych 1doałow, owszem zdobywając powoli naj- 
nia — do Albanii. Rzeczywiście żadne s% owych 0enuiej+ze prawa, ulatwiali przy tem prawidło- 
państw nie me własnych interesów w tych, WĄ fuukcyę Rady państwa. Odkąd jednak, za 


prowinoyach, do ktorych pojadą ich peino-, pojawieniem wię W r. 


mocnicg. Studya poirwają parę miesięcy, po- 
ozem rebruny materyal posłuży ambasadorom 
do ułożenia projektu potrzebnych reform, któ- 
re następnie wprowadzi rząd turecki. Tak 
on przynajmniej przyrzekł, al 

dotrzyma, to inna kwastya. Być może, iż po 
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ale czy słowa |SUWU, ani koustyiucyi, 


1591 radykalnego klubu 
wiłodoczesziego stał on wię stanowczą przeszko- 
dą normalnej funkoyi parlamentu, rzecz przed- 
stawia się w odmiennem świetle. Taki komplet 
Rady państwa nie przynosi korzyści ani peń- 
aui ludności ozeskiej, 
narażonej od 10 lat na ciągłe przewroty (omla- 


zwyczaju, wymysli sobie taki sp.sob prze- | diuey stan wyjątkowy, rozruchy uliczne, sądy 


wleoczenia sprawy. W kazdym jednak razie, 
skoro militarni attachós jadą z poleuenia gre- 


| 


dorażne, agliacye „zde* eto.) 
Mianowicie pozycys Koła polskiego waku- 


mium ambeeadorów, a na życzenie sumej |tek oweniuslnego wystąjienia pobisych obe 
Porty, to ani Ona, sui Rusya, ani mkt inny |wtrokcyvniewiów z Izby poselskiej, w niozemby 
nie robił trudności p. Gheslowi, który pierw- | się nie pogorszyła. W czasie, kiedy Koio pol- 
szy wybrał się był w tę podró i diatego |skis saitopaa w Rudzie peństwa walczyły o 
zwrócił na siebie uwagę. — Mamy tu faku, | nasze prawa, & więc od 1867 do 1879, dostąpi- 
że europejska dypiomacya, OCzywikcie Za ZgO- | liny najważniejszych ziobyczy politycznych, 


dą swych rządów, znowu się zajęła spra- 
wą reform w Turcyi — rzecz ciekuwa i wa- 


mieliśmy zawsze reprezentanta w gablnecie 
(Potocki, Grocholski, Zuemiałkowski), nie by- 


ina, bo mogą z tego wyniknąć rożne zajścia, | liśmy narazeni na żadne zacięte walki. Od r. 


choóby podobne do kreteńskich. 


Termin się zbliża, 


Piweą nam z Wiedniu, 28 Maje: 


1875, od chwiii wstąpienia Dzechów do Rady 
państwa, nio dostąpiliśmy śadnych nowych po- 
lstycanych zdobyczy, a dźwigamy ciętar zu- 
pełuie uam obcej walki niemiecko czeskiej: 
kolejno uderzają na nas to Niemoy jako na 


Komitet wykonawczy niemieckiaj lswioy | SPrzyjuierzeńcow Oaa ków, to Czesi za to, że 
obradował tatej wczorzj ned jej taktyką wj OstStocznie nia możsyzy wszystkich naszych 
przyszłej gespi Ixby poselskiej. Niewątpliwie | luteresów narodowych poświęcać ich rewindy- 
rozstrząseno takżs pewną poufną propozycyą, | KKCYOM, przesądom, a nawet rarzcnkom. A zs- 
stąwianą bądź to wyrost przez młodcczechów, | tem ewentutlne wystąpisnie imłodocrechów z 
folwaruzne. Mivdszych chłopuków niż 16 letnich į bądź toż za pośrednictwem iunych czynników ; Bsdy państwa nie może nas woale straszyć. 
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Poznań w maiu. 

,_We ozwartek 24 maja odbył sią tu w 
sali Lamberta wiec kobiet polskioh w sprawie 
wychowywania daiat w duchu narodowym. 
Wiec wypadł wspaniale, bo był spokojną, po- 
ważną demonstracyą Polek, nic w nim nie 
wychodziło poza ramy politycznej <wstrzerją- 
liwości i umiarkowania, a mimo to w bardzo 
energicznej i skanowozej formie dawał wyres 
uozuć i usposobienia szerokich warstw naszych 
niewiast. Przybyło mań około 4000 kobiet, są- 
dsiwych matron obok młodych panienek, pań 
a arystokracyi aż do skromnych  włościanek. 
Wieo zagaiła krótką przemową pani Kowalska 
przewodnicząca komitetu przygotowawozego, 
potem na przewodniczącą wiecu wybrano 
panią Wiadysławową z Kowileckich Niego- 
lewską. Pierwszy referat miała pani Stasińaka 
p. t „Kilka słów o obecnem położeniu ną- 
szem“, potem mówiła pani Erzepkowa „O re- 
ligii w szkole”, panna Omańzowska, zaana ze 
swej dobroczynnej działalności pedagogicznej 
wbraw prześladowaniom  policyi, mówiła „O 
językn poiskim w szkołach elementarnych“, 
potem zabierały głos rzemieślniorki: panie Dzie- 
ciuohowiozowa i Łuozakowa, wreszcie włoś- 
oianka gospodyni Magierowa z Lasku pod 
Poznaniem mówiła „O obowiąskach matki“. 
Podniesó trzeba, że wszystkie mowy były 
krótkie i jędrne. Potem uchwalono wysłać 
do sejrau pruskiego petycyę, której końcowy 
ustęp tak brzmi: 

My niżej podpirane matki W. Księstwa 
Poznańskiego udajemy się do wysokiego sejmu 
pruskiego z gorącą prośbą i rozpacziiwem 
wołaniem, ażeby wysoki sejm raczył wyjednać 
u p. ministra oświecenia : 
|. 1) sżeby we wszystkich klatach wszyst- 
kich szkół ludowych religia św. udzielaną 
była w języku ojczystym dzieci; 2) ażeby o 
tera, jaki język uwsżnó należy za język oj- 
Ozysty dzieci, decydowali jedynie rodzice, po 
miewak jest to ich świętem prawem przyzo- 
dzonem ; 3) ażeby dzieci polskiej narodowości 
we wszystkich szkołach ludowych nuezyły się 
języka swego ojczystego juk od- najniższego 
oddziału, przynajmniej przez oxiery lata po 
dwie godziny tygodniowo i aby ta nauka nie 
była tylko dobrowolną (fakaltatywną), ale obo- 
wiązującą 1 przymusową; 4) ażeby w prywa- 
tnych sakołach, przez rodziców wyłączuie 
opłacanych, przywrócono naukę jęsyka pol- 
skiego we wszy»tkich klasach bez wyjątku; 
5) ażeby królewskie rejensye nie zakazywalły 
za pomocą polieyi poszczególnym osobom 
udzielania pry watnej i bezpłatnej nauki języka 
polskiego. 

Dia nadania demonstratywnego wyrażu 
uozuciom, które wiec wywołały, powzięto na- 
stępuiącą tezolucyę : 

, Zważywszy, że nauka religii św., jedynie 
w języku ojczystym udzielana, dziecko rzeczy- 
wiósie umoralnia; zważywszy, że dzieci nasze, 
nie noząc się w szkołach tyle po polsku, aby 
z katechizmu polskiego korzystać mogły, tem 
samem skazane są na zdziczanie; zważywszy, 
że za dnszę dziecka odpowie przed Skwórcą 
matka i ża świętym obowiązkiem nas matek 
jest zachować dziecka religię i język ojozysty ; 
zważywszy, że hańbą jast i wprost przykiasa. 
niem ręki do gorszenia malnozkich wszelką 
ohoóby najlżejszn obojętność czy opieszałość w 
sprawach, tyczących się religii i języka ojozy- 
stego; 

my, zebrane na dzisiejszym wisou matki, 
przyrzekamy sobie: 1) bronić dzieci naszych 
na mooy prawa przyrodzonego wszelkiemi si- 
lami przed grożące.a im zdziczeniem ; w obro- 
nie tej krzepić się nawzajem i pomagać sobie, 
jak siostry. 

Matki zebrane na wiecu w Poenaniu 
dniu 24 maja Roku Pańskiego 1900. 

Wiec zamknęła przewodnicząca słowy: 
„Z Bogiem zaczęto, s Bogiem kończymy, mā- 
jąc to przekonanie, żeśmy obowiązkom naszym 
zadośó uczyniły. Czyń, uoś powinien, a będzie, 
eo być może. Niech będzie pochwalony Jezus 
Ohrystus,* 

Dodać jeszcze potrzeba, że komitet wie- 
oowy sałożył w mieszkaniu panny Omańkow- 
skiej „Biuro pomocy“ dla tych matek, które 
nie wiedzą, jak starać się u wiadz, aby ich 
dzieci braao da polskiego wykładu religii i na- 
uki języka polskiego w tej szczupłej mierze, 
jaką nam zostawiono. 

„ Po wiecu rozdawał komitet między ubo- 
gie matki polskie bezpłatnie elementarzo dla 
dzieci. 

Kwestya nauki języka polskiego w seko 
łach jest wogóle tutaj toraz na porządku dzien- 
nym, 8 to wskutek coraz większego uszczuola- 
nia tej nauki przez rząd w Me ps ch zakia- 
dach naukowych. Dawniej język polski był we 
wszystkich gimnazyach i szkołach realnych 
traktowany ma równi z niemieckim językiem 
wykładowym, potem zaprowadzono język nie- 
miecki wyłącznie jako wykładowy we wszyst- 
kich klacnob, a wreszcie ograniczano Goraz 
bardziej zakres nauki języka polskiego, wysu- 
wając godziny te poza plan szkolny jako nie- 
obowiązkowe. Profesorów Polaków zaczęto wy- 
syłać do prowincyj niemieckich, a neuke ję- 
zyka polskiego powierzać nauczycislom Niem- 
com, którzy nejczęściej sam: nie władali do- 
brze mową polską. Na początku ostatniego ro' 
ku szkolnego wydano rozporządzenia ministe- 
ryalne, mocą którego zakreśleno jako cel wy” 
kladu języka polskiego jedynie to minimum, 
jazie potrzebnem jest do porzsumienia się w 
handlu i przemyśle. Zamiast używanych do- 
tychozas podręczników Rymarkiewicza, Cegiel- 
skiego i Nehringa wprowadzone podręqonniki, 
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BDłagość dała godzin 15 m. 80 
» 7 m, 48 Przybyło dnia od wszorj 2 m. 
które kwalifikują się do szkól elementarnych 
i średnich miejskich, ale nie do gimnazyów. 
Sposób udzielania nanki języka polskiego jest 
wprost komiczny : nanczyciel Niemiec bowiem 
objaśnia przedmiot i wykłada w języku nie- 
mieokim, a uozniowie odpowiadają po polsku. 
Uszniowie Polacy natnralnie nie korzystają s 
takich lekoyj, mimo to biorą w nich udział 
jedynie dla zatady. ` ; 
| Teraz jednik surto supełnie kasować 
Język polski w giminazysch. — Skasowano go 
we Wschowie, Bydgoszezy, Lesznie, Między- 
rzeczu, Krotoszynie, a podobno władze szkolne 
zastanewiają się nad wyrugowaniem go z6 
wszystkich gimnazyów. 

Podobne trudności stawiają władze także 
uau0e języka polskiego w pensyonatach dla 
dmiewcząt, ale w ostatnich ozajach dzięki oner- 
gioznammu protestowi polskich obywateli przy- 
wrócono ją w Śremie i w Jaksionoh. Warto 
przy tej sposobności także soharakteryzowaó 
taktykę, do jakiej się ucieka rząd, aby gimna- 
myom katolickim odebrać piętno katolicyzmu, 
Jeżeli gimnazyum powstało na podatawie fan- 
daoyi prywatnej, czyniono najprzód zabiegi, 
aby je upaństwowió, potem starano sie je prze- 
kształcić na zakład symultanny: czyli paryte- 
tyczny oo do religii, tj. taki do którego przyj- 
mowano takża novniów protestantów, trakto- 
weno ich na równi z katolikami, ustanawiano 
dla nich osobną naukę religii itd. W ten spo- 
rób szkoła utracała swój charakter wyznanio- 
wy, tak że nio dziwnego, iż wnet przy tytule 
gimnazyum opuszczano wyraz „katolickie“. 
Wydano potem okólniki polscające, aby przy 
wykazie uczni stawiano w pie"wszym rzędzie 
p:otestaatów, potem dopiero katolików, pomi- 
mo, że większość uczni była katolicką, wreszcie 
zaczęto ustanawiaó nauczycieli protestantów W 
liczbie nieproporoyonalnej do wyznania wię- 
kszości uczni, a na ozele tych nauczycieli po- 
stawiono dyrektora protestanta. 

Na nowy jeszeza pomysł wpadli germani- 
zatorzy celem ochrony niemczyzuy i prote- 
atanckiego wysnania: Oto w reiejscowokciach, 
gdzie jest zaledwie kilka rodzin niemieckich 
lub protestanokich i gdzieby dla dzieci ich zu- 
pe'nie wystarczyła miejssowa szkoła katolicka, 
zak'adają tzw. szkoły miniaturowe, i niedawno 
naprzykład założono taką szkołę w Doma- 
sławku dla 4 dzieci ` protestanckich Jukiś fa- 
chowy pedagog w czasopiśmie Preussischa Leh- 
rer Zeitung nazywa te szkoły „Zwe”gachulen 
zur Siarkang des Dantsshthume* i dowodzi, iże 
nawet pod względem politycznym nie przynio- 
są one żadnej korzyści, bo wznieszją tylko 
niszadowolenie i sieją niezgodę w gminie, 
która przecież nie zniasie, żeby dla 4 dzieci 
budowano osobną szkołę. a inne dusiły się w 
przepełnionych klasach. Co ię tyczy kosztów 
utrzymania takich szkółek, to wprawdrie re. 
jenoya ma prawo wydawać na każdą oorocznie 

nik., lecz subwencye w istocie udzielane 
znacznie więcej wynoszą a pochodzą przecież 
także z podatków opłacanych przez ludność 
polską i katolicką. 

W celu uzupełnienia tego obrazu naszego 
szkolnictwa warto jeszcze dodać, jaki to refe- 
rat miał pewien nanczyciel Niemiec na konfe- 
rennyi nauczycielskiej w Kępnie. Oto mówił 
on na temat: „Zabawy młodzieży w celu po. 
piarania nanki jęryka niemieckiego“ i podawał 
Środki, jak nauczyciel ma pokierować zabawa” 
mi swoich wychowanków. aby nawet i z ró” 
inych rozrywek przyszedł pożytek dla germa- 
nizacyi. Rzeczywiście władze szk-lne od nie- 
jakiego ozasu bardzo pieczołowicie zajmują się 
tą gałęzią pedacogii. szkoda tylko że względy 
hygieniczne i wychowawcza stoją dle nich do- 
piero ne drugim planie a głównie chodzi o to, 
żeby dzieci polskie nmabywały wprawy w ró” 
Żnych terhnioznych wyrazach niemieckich. 
Dlatego też sinsznie jeden z dzienników tu- 
tejszychb, donoszą o tym budującym referacie 
pruskiego nauczyciela, do zamieszczanego Sā- 
zwyczaj na czele kroniki wezwania: „uczmy 
nasze drieci osytać po npoleku* dodał tym ra- 
zem : „Uermy nasze dzieci bawić się po polsku“. 
Dyrekcya Towarzystwa pomooy naukowej 
dla młodzieży Prus zachodnich rozesłała swoje 
sprawozdanie za r. 1899, a jest ono piębdzie- 
siąte pierwsze z kolei. Towarzystwo liczy 
848 członków, wkładki roczne wynoszą około 
6000 mk., a legaty 640.0 mk. — jest to więc 
Towarzystwo o wiels biedniejsze od swego pro* 
totypu tj. Towarzystwa poznańskiego im. Mar- 
cinkowskiego, którego legaty wynoszą 713.000 
mk. Uderza to, że cyfra wkładek spadła, po- 
mimo, że rok zeszły był rokiem jubilenszowym 
Towarzystwa, a wigo porą, w której można 
było społeczeństwu przyp”mnieć zasługi Towa- 
rzystwa i natchnąć ja nowym dlań zapałem. 
Tłómaczy się to jednsk ubytkiem zamożnych 
rodzin polskich w Prusach zachodnich na ma- 
jątkach ziemskich. Jako przykład tego ubytku 
niech posłużą daty oo do większej własności 
w powiecie chełmińskim. W r.1821 było w po- 
wiecie tym osiadłych na wsiach szlacheckich 
26 rodzin polskich Niektóre z nich dzierżyły 
nawet po kilka majątków. W r. 1849, gdy za- 
łokono Towarzystwo pomocy naukowej, była 
już tylko w rękach polskich wsi szlacheckich 
21, w r. 1886 zaś tylko 9, a miancwioie: Dzia- 
łowo, Kijewo, Mgowo, Orłowo, Ostrowo, 
Trzeboz, Wabcz, Wsłyce i Niedźwiedź. Dzisie, 
Kijewo rozparcelowała komisya kolonisaoyjna, 
a właściciel Ostrowa rozparcelował swój mają- 
tek także między osadn'ków Niemców. A zno- 
wu głnohe wieści zapowiadają, niestety, nowy 
nabytek wielriego majątku polskiego prze 
komisyą kolcnizacyjną. f 

Sprawa rnnu na tutejszy Bank Związku 
spółek zarobkowych, wywcłanego przes stron- 
niotwg Orędewnika, które przy sposobności 


i PRZEGLĄD = dnia 807 Maja 1900. 
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próby emisyi nowych akoyj tego Banku sta-! wypadkach, wkracza zarówno on, jak i amba-j- - Del. Kottuliński oświedczył, że w 
ralo się obudzić w społeczeństwie nieufność do | asador w Berlinie i częstokroć ze skutkiem. | komisyi uznano żądania zarządu wojskowago 
tej instytucyi, zeszła już wprawdzie ze szpalt ; Wiele wypadków, oytowanych w dziennikach, | za słuszne i rzeczowo zupełnie uzasadnione, 
pism polskich, za to pima niemieckie roapi- | znacznie przesadzono. W Landshncie np. nie | przyczem wyraża mówea nadzieję, że począwszy 
sują się teraz o niej mniej lab więcej szeroko. | 360, lecz 3 osoby wszystkiego wydalono. Mó-|od roku przyszłego, będzie mogła nastać 


razem czuje, że ma w ręku władzę ogromną, kiórą 
mu ustawy państwa i ustawy kraju dały. Jest 
wyborcą, rozdaje mandaty, obsadza połowę krzeseł 
poselskich w sejmie. Z ludźmi, których wysyła do 
Wiednia, liczy się monarcha, liczą się ministrowie, 
liczą się przedstawiciele innych ludów. W gminie 


miało przeszłej wiosny prawie 750 czytelń, rozsy- 
panych po całej Głalicyi zachodniej. Mieściły się one 
po szkołach, plebaninch, czasem po chałupach. To- 
warzystwo to, zoatające pod zwierzchnictwem bi- 
skupa krakowskiego, daje wszelką rękojmię kie- 
runku konserwatywnego, i nieraz było z tego po- 


Aatipolskie pisma cieszą się zachwianiem Ban- 
ku, który był siloym rywalem banków haka- 
tystycznych, 


pism zabrała w tej sprawie świeżo głos wzo- 
eławska Scklesische Volkszettung, która bardzo | 


ostro atakuje stronnictwo Orgdownika, opisuje 
piękny rozwój Spółek zarobkowych i Banku 
związku, a w końou konstatuje, że „Polacy zło- 
żyli znowu dowód swej politycznej niedojrza- 
łości*, bo, dzięki nieuzasadnionym napaściom 
„kilku polskich szaławiłów* na patrona Związku 
ks. Wawrzyniakajwycofano przeszło na milion 
marek depozytów i zaniesiono do „Ostbanku*. 
„Swarliwi oi panowie polscy — pisze Schlegi- 
sche Volkszeitung — mogą być teraz dumni ze 
swego sukcesu, gdyż dzięki ioh łaskawej po- 
mocy doznał bank hakatystyczny wcale zna- 
cznego wzmocnienia." : 
Uwięziony w Poznaniu pod zarzutem 
zbrodni stanu Witold Leitgeber, redaktor Ga- 
aty Ostrowskiej, musiał w tych dniach stanąć 
przed ostrowską izbą karną, aby się usprawie- 
dliwiś w pewnej sprawie prasowej, mianowicie 
w sprawie oskarżenia cechmistrza fryzyerskie- 
o Bongorta. Zeszłej jesieni ostrowski oech 
wireski odbywał jakieś posiedzenie, ra któ- 
rem niektórzy polscy fryzyerzy rozmawiali ze 
sobą po polsku i za to ich słajał cechmistrz 
Bongort. Z tego powodu zamieścił Leitgeber 
wówczas w Gazecie Ostrowskiej artykuł, rzeko- 
mo obrążejący Bongorta. Tryburał skazał Leit- 
gebera na 100 mk. kary. 
Grono polskich obywateli z Poznania i 
z prowincyi utworzyło tutaj spółkę pod firmą 
nWłasua pomoc“, której celem jest ułatwianie 
w zakupie i sprzedaży realności miejskich. Po- 
wstanie takiej spółki, dążącej do zakupywania 
posesyi miejskich z rąk obcych, jest w tej 
smutnej epose, kiedy właściciele ziemscy po- 
zbywają sią swej ojcowizny, pocieszającym o 
jawem. 


Lelegsac5;ze. 
(Telegramy „Przeglądu*.) 

Budapeszt 29 maja. Na wozorajszem po- 

siedzeniu delegacyi austryaokiej odbył się ciąg 
dalszy dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
apraw zagranieznych. Pierwszy zabrał głos mi- 
nister rołuchowski Oświadczył, że zawsze 
mówił tak wyraźnie i jasno, iż właściwie nio 
do wywodów swoich dawniejszych dodaó mu 
nie pozostaje. Byłoby zresztą daremnym trudem 
reagować na zarzuty, gdyź, jak się zdaje, opo- 
nenci czescy nie chcą się dać przekonać. Mów- 
ea przedewszystkiem energicznie protestuje 
przeciwko wciąganiu do dyskusyi obcych mo- 
matchów i ich zastępców, a jest przekonany, że 
protest ten odpowiada życzeniu przeważającej 
części delegatów, i że uda mię także w przy- 
szłości utrzymać w delegacyach poprawny ton 
obrad. Minister stanowczo odpiera twierdzenie 
delegata Kaftana o wrzekomej nocie do mo- 
carstw w sprawie anneksyi Bośnii i Hercogo- 
winy. Takiej noty nigdy nie było i dziwić się 
tylko należy, skąd interpelant otrzymał tak 
poprostu bezpodstawne informacye. (o do za- 
rzutów delegata Kaftana odnośnia do trójprzy- 
mierza, minister zaznacza, że trójprzymierze 
jest dziś tewsamem, czem było przed laty dwa- 
dziestu, to jest sojuszem pokojowym par esel- 
lence; porozumienie z Rosyą, które powitać na- 
leży z radością, nie w trójprzymierzu nie zmie- 
nilo, a tworzy jedynie dalszą gwarancyę po- 
koja. Jeżeli delegat Kaftan mówił o fortepia- 
nie, który rzució należy do rupieoi, to mini- 
ster oświadcza, że fortepian ten jest jeszcze 
zupełnie dobry i dźwięczny i żadnej naprawy 
nie potrzetzje. Twierdzenie delegata Strań- 
skyego, że trójprzymierze widocznie się chwiało, 
skoro potrzebowało wzmoonienia, minister tłó- 
maczy sobie tylko chyba względami partyjno- 
politycznymi. Jak między ludźmi tak i w ży- 
ciu państw, częsty kontakt wpływa korzystnie 
na istniejącą przyjsźń. To miał też minister na 
myśli, gdy mówił o wzmocnieniu trójprzymie” 
rza. Zresztą pragnął także wobeo najrozmą- 
itszych wieści fałszywych stanowczo ogół lu- 
dności uspokoić. Z kolei odpiera mówca twier- 
dzenia, jakoby Włochy nie były równoważźnym 
czynnikiem trójprzymierza. Włooby w Barli- 
ńie i Wiednia równie wysoziem cieszą się w 
znaniem, a mówca nie wątpi, że w dany ra- 
zie odpowiedzą też przyjętym na siebie zobo- 
wiązaniom. (Oklaski). Jeżeli się dalej twierdzi, 
że trójprzymierze jest dla Włoch wielkim cię- 
żarem, to nie trzeba zapominać, że Włochy, 
gdyby nie należały do trójprzymierza, musis- 
łyby wejsć w inną kombinacyę, któraby ich 
również nie uwolniła od koniecznych wydat- 
ków na armię i na powiększenie stanu zbroj- 
nego. 
Przechodząc do stosunków na Wschodzie, 
minister dziwi się, że oi sami delegaci, którzy 
mu w roku 1898 za jego politykę wyrazili 
nieograniczone uznanie, dziś czynią mu za- 
rzuty z powodu sprawy kreteńskiej, która 
należy jaż do przeszłości. (Wesołość, protesty 
u Czechow). 

Jeżeli tak energicznie zarzuca się mini- 
strowi, że on: dopuszcza, aby się w Serbii 
pewne rzeczy działy, to mówca wyraża ździ- 
wienie, że z jednej strony spotykają go na- 
pomnienia, aby się nie mieszał do spraw we- 
wnętrznych Austryi, a równocześnie żąda się 
od niego, aby się mieszał do spraw wewnętrz- 
nych supełnie obcego państwa. 

Delegat Pacak woła: Tego nikt nie po- 
wiedauał. 

Hr. Gołuchowski: Zarznoono mi, że król 
Milan tylko dlatego jest w Serbii, iż ja go 
toleruję. 

Pacak woła: Nie toleruję, lecz proteguję. 

Hr. Głołuchowaki: Ja nikogo za granicą 
nie protegują. Muszą zresztą powiedzieć, że 
sposób w jaki omawiano tu sprawy wewnętrz- 
ne państw obcych — przepraszam za wyraże- 
nie — był zupełnie nieprzyzwoity. (Protesty u 
Ozechów). 

Delegat Pacak woła: Zastrzegamy sobie 
wolność słowa. Nic nieprzyzwoitego nikt nie 
powiedział, Prosimy to wyrażenie cofnąć. 

Posłowi Stransky'emu odpowiada mini- 
ster, że nie można go winió za to, że jego 
program ekonomiczny nie doczekał sią dotąd 
urzeczywistnienia. Wiadomo bowiem, jaki 
wpływ na tego rodzaju sprawy wywiera mi- 
nister Spraw £agranicznych w  Austro-Wę- 
grzech. Inicyatywa należy do oba ministrów 
handlu, którzy zawsze mogą liczyć na popar- 
cie ministerstwa spraw Zagranicznych. Przecho- 
dząc w dalszym ciągu do sprawy wydalań, mi- 
nister oświadcza, że wa wszelkich stosownych 
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| woa stwierdza, że postępowanie władz nie- 


| 
zaś z katoliokich niemieckich | pszyło. 


mieckich w ostatnim ozasie znacznie się pole- 
W każdym razie jednak, mówiąc o 
wydelaniach pamiętać trzeba o prawie zwierz- 
chniczem, jakie każdemu państwu przysługuje. 
Tak wolnomyślny rząd jak amerykański ró- 
wnież energicznie występuje przeciw immigra- 
cyi. Sprawę tę należy Oceniać nietylko z ra- 
rodowego, ale i z socyalno-politycznego stano- 
wiska każdego perństwa. 

Z kolei zwrócił się minister do wywodów 
posła Wachnianina, który omawiał stosunki 
Rusinów w Ameryce. Stosunki te wymagają 
rzeczywiście poprawy. Ludnokó ruska, która 
tam emigrujs, cierpi na brak odpowiednich 
duszpasterzy. Sprawą tą minister interesuje się 


dłuższa przerwa w powiększaniu wojennego 
budżetu. 

Del. Kozłowski zaznaczył z naciskiem, 
że Polacy stawali zawsze w obronie zasady 
wzmagania siły obronnej monarchii bez wzglę- 
du na to, jakie stanowisko zajmowali wobec 
każdoczesnego rządu. Mówca wyraża gorące 
pochwały dla działalności armii, zarówne pod- 
czas wojny jak i w czasach pokoju i życzy 
jej, ażeby udało się uniknąć wszystkiego, coby 
mogło zakłócić dobry i serdeczny stosunek 
wojska do ludności cywilnej. Dalej żąda, ażeby 
choć w części wynagradzano ekonomicznie śre- 
dnich i małych producentów za ofiary, jakie 
ponoszą na rzecz armii. Mówoa gani przewle- 
kły sposób, w jaki traktnje się sprawę rewer- 


wodu przedmiotem uszczypliwych zaczepez. W obec 
tego warto zapytać, ile też czytelń pozostawało pod 
opieką szlachty, ilez nich mieściło się po dworach. 
Konia z rzędem temn, kto zgadnie! Jedna ra dzie- 
sięć? Jedna na sto? Jedna na dwieście? Gdzież 
tam! Na 750 nie było ani jednej, tak jest! — ani 
jednej, umieszczonej we dworze, pod opieką właści- 
ciela dóbr, lub jego rodziny. Jeżeli to Towarzy- 
stwo doznaje takiego poparcia, to cóż dopiero mó- 
wić o stowarzyszeniach o barwie d<mokratycznej ? 

Jakiż stąd wniosek? Czy mamy wlec szla- 
chtą galicyjską przed trybunał narodu, a potem na 
stracenie? Broń Boże! Przedewszystkiem jest rze- 
czą niewątpliwą, że niejeden dwór kupuje i rozdaje 
książki bez pomocy Towarzystwa oświaty, Wa- 


jest samowładny, w powiecie ma wpływy znaczne, 
przez sejm objawia swą wolę wydziałowi krajo- 
wemu i radzie szkolnej. Szlachcie francuskiej na 
dziesięć lat przed rewolucyą nie śniło się o takich 
prawach. 

Chiop galicyjski, mimo swego ubóstwa, to 
pan wielki i możmy. Gdy takiemu magnatowi chce 
się jeść, a na obiad ezekać mu każą do późnej no- 
ey, nie dobrze jest narażać się na jego zły humor. 

Gdyby nawet nie wiedział, że przez rozumne 
użycie tej władzy może poprawić swą dolę, domy- 
śliłby się tego po pierwszyak wyborach. Soeyalista 
i ultramontanin, neostańezyk i ludowiec przekony- 
wają go po kolei, że droga do szczęśliwości docze- 
snej i wiecznej stoi dla niego otworem. Niech tyl- 


sów demolacyjnych, urguje w: sprawie postępo- 
wania karnego, zniesienia tortur w wojskowym 
systemie karnym i wyraża Życzenie, ażeby 
ówiczenia odbywały się nie w porze żniw, oraz 
ażeby na tę porę udzielano synom włościań- 
skim urlopu. W końcu nakarża się mówca na 
wielką liczbę samobójstw w armii i na przy- 
ozyny tych smutnych wypadków. Domaga się 
wsmoonienia narodowych i religijnych nozuó 
i kończy swoje przemówienie życzeniem, żeby 
niebawem już nadszedł czas, w którym przed- 
stawiciele wszystkich narodowości głosowaó 
będą jednomyślnie za budżetem wojskowym. 
(Oklaski). 

Na tem posiedzenie przerwano. Następne 
odbędzie się dziś. x 


od dość dawna i odbyła się nawet w tym 
przedmiocie dość ożywiona korespondencya z 
Watykanem. Jakkolwiek braki te jeszcze nie 
są usunięte, należy się spodziewać, że w krót- 
kim ozasie nastąpi poprawa. W każdym razie 
byłoby bardzo pożądanem, aby biskupi grecko- 
katoliccy również ze swej strony dopomagali 
do polepszenia tyoh stosunków. Pewna tru- 
dnośóć stąd pochodai, że biskupi w Ameryce 
wogóle dopuszczają tylko księży nieżonatych, 
których w Głalicyi i na Węgrzech jest mało, 
a jeszcze mniej takich, którzyby chcieli iśó do 
Ranady. > 

Minister kończy swoje wywody, wskaza- 
jąc na wystosowane przez rozmaitych mówców 


ko rzecze, niech odda głos komu należy, a wszyst- 
ko będzie dobrze. Świadomość tej mocy obudziła 
się w duszy włościanina. Zycie polityczne podnieca 
ją nieustannie, niesłychany zaś kontrast między po- 
czuciem własnej potęgi a widokiem. nędzy, w której 
żyje, drażni go i niecierpliwi. 

Chłop nigdzie na świecie nie układa sam 8o- 
bie programów politycznych, chłop nie pisze proje- 
ktu ustaw, chłop nie zna się ani na traktatach 
handlowych, ani na bimotalizmie, ani na giełdzie 
zbożowej. Tajników polityki ekonomicznej nie zba” 
dał ani chłop szwajcarski, ani czeski. On tak dale- 
ko nie sięga. 

Napisanie ustawy podatkowej lub celnej jest 


Bniejsza atoli jest okoliczność, że sprawa nie wiele 
na tem cierpi, bo zarząd Towarzystwa w niejednym 
wypadku woli mieć do czynienia z nauczycielem 
wiejskim. Nauczyciel wiejski nie odrzuca książek 
według własnego przywidzenia, nauczyciel nie bawi 
B'ę w krytyką instrukcyi, którą mu przysłano z 
Krakowa, nauczyciel nie obraża się, gdy członek 
zarządu przyjedzie na lustracyę; nauczyciel siedzi 
przez cały rok na wsi, i nie wyjeżdźa ani na Sejm 
do Lwowa, ani na wyścigi do Wiednia, ani na zi- 
mą de Nizzy. 

Jeżeli zatrzymaliśmy się nieco dłażej nad tym 


| przykładem, to nie w celu znęcania- się nad szla- 


chtą, ale dla wykazania, że dawno już minęły cza- 


rzeczą tych polityków, których do parlamentu wy- | sy, w których powodzenie lub niepowodzenie ja- 


! syła i pod których opiekę się oddaje. On zastana- | kiejś roboty w powiecie zależało od życzliwości lub 


apele do zgody i porozumienia. Nie mieszając 
sią wcale do spraw wewnętrznej lityki 
Przedlitawii — powiada hr. Gołuchowski — z 
i oałego serca do tych apelów się przyłączam. 
Przy dobrej woli możnaby przecież istniejące 
sprzeczności wyrównać. Najwyższy ozas aby 
się to stało, skoro się zważy, ile moxsrchia ne- 
sza już straciła na sile i na powadze skutkiem 
niesnasek wewnętrznych. Jeżeli my dziś z tej 
ostatniej chwili nie skorzystamy, jeżeli nie za- 
bierzemy się do pracy i nie przystąpimy do 
rozwiązania wielkich zadań, które nas czekają, 
w takim razie ministrowi spraw zagranicznych 
będzie rzeczywiście trudno politykę zagrani- 
ozną w ten sposób prowadzić, jak się od niego 
żąda. Pomyślcie panowie tylko o tem, że w 
najbliższych trzech latach wywiązać się mamy 
m trzech wielkich zadań: Mamy ustanowić au- 
tomomiczną taryfę celuą, zawrzeć nową ugodę 
z Węgrami i odnowić traktaty handlowe z 
państwami zagranicznemi. Prace to tak olbrzy- 
mie, że nawet przy zupełnie normalnem fan- 
kcyonowaniu parlamentu nie łatwo im podołac. 
Jeżeli w najkrótszym czasie stosunki się nie 
wyjaśnią, zachodzi obawa, że sprawy, o których 

omnisłem, w ogóle nie dadzą się przepro- 
wadzió. A jakiby to był cios; dla całej naszej 
monarchii, sądzę, że nie potrzebuję bliżej wy- 


jkazywać. (Huczne oklaski). 


Następnie zabrał głos sprawozdawca mgr. 
Bacquehem , który stwierdził, że pomimo 
gwałtownych ataków mniejszości, nawet opo- 
zycyjni delegaci nie zwalczali zbytnio głó- 
wnych punktów naszej polityki zagranicznej. 
Co się zaś tyczy obecnych stosunków w Au- 
stryi, to mówca wyraża nadzieję, że obecny 
sposób opozycyi będzie tylko przejściowym. 
Mówca wskazuje przytem na obftą w skutki 
działalność hr. Grołuchowskiego i spodziewa 
się, że się uda stosunki handlowo-polityczne 
monarchii anstryacko-węgierskiej pomyślnie u- 
łożyć i bez wielkich ofiar pozawierać korzystne 
umowy handlowe. W końcu wyraża mówca 
życzenie, żeby stosunki w polityce wewnętrz- 
nej tak się ukształtowały, iżby przy ciągłej 
pieczy o dobro narodów, dobro ekonomiczne 
znalazło ostatecznie należne mu uwzględnienie, 
(Oklaski). 

Potem rozpoczęła się dysknsya szczegó: 
wa, w której del. Kaftan wystosował do mi- 
nistra rozmaite interpelacye. Odpowiadając na 
nie, oświadczył hr. Grołuchowski, że attaches 
wojskowi podlegają ministrowi wojny i że 
nie ma mowy o zwinięciu tych posad. Sprawa 
attache Głiesla ogranicza się ostataeznie do 
tego, że Giesl, udając się w podróż na stu- 
dya do Armenii, z ostrożności zażądał wy- 
stawienia paszportu, odjechał jednak bez 
niego, gdy wystawienie paszportu się opóźnia- 
ło. Na prośbę Giesla rząd turecki postarał się, 
żeby mu władze nietylko nie czyniły żadnych 
trudności, lecz przeciwnie żeby wspierały go 
o ile możności. Sałtan polecił nawet ambasa 
dzie pozdrowić Giesla i donieść mu, że cieszy 
się bardzo, iż po powrocie jego z podróży, 
będzie mógł dowiedzieć się o poczynionych 
przezeń spostrzeżeniach— O zdobywśniu cze- 
gokolwiek w Chinach nis ma mowy; na to 
potrzebaby przedewszystkiem okrętów. (Del. 
Kaftan woła: Powinnibyśmy je mieć !) Raty- 
fikacya uchwał konferencyi haagskiej nastąpi 
niebawem, po ezem uchwały te zostaną opu- 
blikowane. Co się tyczy dostawy broni przez 
firmę „Skoda“, oświadoza minister, że nie 
może podzielać zapatrywania, jakoby w tym 
wypadku nastąpiło było naruszenie neutralno- 
šol. Stałą zasadą jest to, że rząd nie może 


Delegacya węgierska przyjęła wczoraj 
budżet kowo poczem przystąpiła do obrad 


wia się tylko nad tem, kogo ma zaufaniem obda- | niechęci dworów. Przed pół wiekiem -nie założono- 
rzyć, przypomina sobie, na kim nigdy się nie za- | by bez pomocy dworu ani jednej czytelni; dziś ca- 


wiódł, i rozważa, czyje interesa są bardziej do je- | ła większa własność ziemska z guwernerami, eko- 
go potrzeb zbliżone. |nomami, bonami, z całym inwentarzem żywym i 


prasy węgierskiej co do zaniedbywania han- Nad tem samem zastanawia się chłop gali- į martwym, mogłaby się zapaść pod ziemię, a zarząd 
dlu węgierskiego w prowincyach okupowanych, | cyjski. I ta właśnie zaczyna się tragedya. instytucyi, rczgałęzicnej w całym kraju i dostar- 
dowodził, że właśnie w ostatnich latach im- | W czyjek ręce ma złożyć pieczę nad przy» | Czającej strawy umysłowej krociom tysięcy wło- 
port węgierski do Boknii i Hercogowiny wzrósł ; szłością swej roli, swej rodziny, swej chudoby ? ścian, nie uczułby tego, i gdyby o tej katastrofie 
o wiele znaczniej, niż w latach dawniejszych. i Do tych warstw, do tych czynników, które | nie wyczytał w gazetach, mógłby woale o niej nie 
Co do zarzutu, że w zarządzie Bośnii jest mało ' od lat czterdziestn toczą po grudzie galicyjskiej wiedzieć. Własność większa może sobie ua wpływ 
' urzędników węgierskich, minister ubolewa. że ! ciężki rydwan polityczny, stracił on zaufanie do | zarobió przez pracę i zasługi pojedyńczych swych 
młodzież węgierska nie zgłasza się do tych ! ezczętu. Różnice, jakie zachodzą między p Madey- i przedstawicieli, — pragniemy szczerze, żaby się to 
, posad, pomimo, iż miejsc jest dosyć. W końcu: skim a p. Bilińskim, między p. Rutowskim a p. | jak najprędzej stało; ale kto sobie wyobraża, Że 
/ Kallay oświadcza, że nadal w ten sposób sta- | Abrahamowiczem, nie istnieją dla niego. Jest rze- Sam fakt posiadania kilkudziesięciu majątków w po- 
| rać się będzie sprawować zarząd Bośnii i Her- f czą wiadomą powszechnie, że podczas ostatnich i wiecie, daje ziemiaństwu możność zatamowania ol- 
oogowiny, ażeby lmdnośsć miejscowa się prze- | wyborów do Rady państwa, członkowie stronnictwa | brzymiego ruchu, ten nie ma wyobrażenia o tem, 


nad kredytem okupacyjnym. Wspólny mini- 
ster skarbu Kallay, odpowiadając na zarzuty 


dobrobyt swój zawdzięcza. f 
| Następnie przyjęto kredyt okupacyjny 


wraz z rezolucyą wyrażającą uznanie ministro- , ków i potrzeb krajowych, wielkiedoświadczenie, wpły- , | za. 
tudzież budżet marynarki, wy i znaczenie w Wiedniu, cały ten świat pozbawiony į polityczne? A jeżeli ksiądz wogóle zajmuje się po- 


wi Kallayowi, 
także z uznaniem dla komendauta Spauna. 


Następne posiedzenie delegacyi węgier- 


skiej dzisiaj. 


Co i o czem piszą. 


Wielką wrzawę w pismach radykalnych | 


i liberalnych wywołał artykuł zamieszczony 
w Kraju petersburskim, którego autor tłóma- 
czy sobie fakt ten, że Daszyński odważył się 
i kandydować o mandat sejmowy po Smolce i że 
zdobył sporą liczbę głosów — przeżyciem się 
dotychczasowych stronnietw. 

Autor pisze : 

Na dnie tej manifestacyi (to jest tego, Ża tak 
dużo osób głosowało na Daszyńskiego) tkwiło silne, 
głębokie zniechęcenie do wszelkich dawnych pro- 
gramów i stronnictw, a obałamuciły to biedne spo- 
łeczeństwo te właśnie dawne stronnictwa, za po- 
mocą roznamiętnionej i nie przebierającej w środ- 
kach prasy. Są to słowa, które bardziej bolą tego, 
co je pisze, niż tych, co je czytać będą, a jednak 
odwołać ich nie mogę. Stronnictwa zjadały się przez 
lat czterdzieści i doszły nareszcie do tego, że wy- 
borca powiada: „Ha, moi kochani, jeżeli naprawdę 
jesteście tyle warci, ile nawzajem o sobie mówicie, 
to, dalibóg, wolę socyalistę!* Walka czysto doktry- 
nerska, a nie oglądająca się na nie, musiała osta- 
tecznie do tego doprowadzić. Było to za czasów, 
kiedy Julian Dunajewski wytężał wszystkie siły, 
by przywrócić równowagę w budżecie państwa. Œa- 
licyjskie pisma demokratyczne szarpały go bez lito: 
ści i bez sumienia. Piszący te słowa miał wówczas 
sposobność rozmawiania o tem z jedną x najświe- 
tniejszych postaci w obozie demokratycznym. „Pa- 
nie — zawołał w rozmowie ten polityk, obdarzony 
wielkiemi zdolnościami i wielkim temperamentem — 
panie! gdyby Otton Hausner został jutro ministrem 
skarbu, mybyśmy musieli robió mu opozycyę!* 
W tym wykrzykniku mieści się bezwiedna, a nie- 
zmiernie trafaa charakterystyka całego obozu. Stron- 
nietwo, które tak rozumuje, weszło na równię po- 
chyłą. Kto gotów jest strzelać do każdego mini- 
stra, choóby ten minister wyszedł z grona najbliż- 
szych jego politycznych przyjaciół, ten obałamuci 
w końca opinię publiczną tak dalece, iż gdyby Solon 
z Arystydesem zasiedli na krzesłach ministeryal- 
nych, to ta opinia rzuci na nich kamieniem. Tak 
się też stało. Hausnar ministrem nie został, Ale gdy 
Cesarz powołał p. Piętaka, uczniowie przypomnieli 
sobie formułkę mistrza i oznajmili, że wolą sooya- 
listę. 

: Cóż dopiero wypisywane na Dunajewskiego! 
Ale też były to czasy, W których każdy, kto śmiał 
twierdzić, że rynek krakowski jeat zbyt wielki, by 


konała, iż tylko należeniu do Austro-Węgier l postępowego spotykali się między ludem z taką Sac | co to 
(mą niechęcią, jak konserwatyści. Cały ten świat poli- | 


jest dzisiaj życie wiejskie w Głalicyi. 
Ale oprócz dworów Są jeszcze przecież czyn- 


tyczny, który zdobył sobie dokładną znajomość stosun- | niki inne, jest przedewszystkiem ksiądz. | 
Któż ma prawo używać księdza za narzędzie 


!jest dziś całkowicie zaufania włościan Podczas; lityką, dlaczeg> ten ksiądz ma być przeciwnikiem 
ostatniej gesyi sejmu widoczne były usiłowania de- | ruchu ludowego? W dziewięcia dziesiątych jest on 


` mokratów starej szkoły, żeby za każdą cenę zape- ; Synem chłopa, w dziewięcin dziesiątych zaznał on 
i wnió sobie głosy ludu przy przyszłych wyborach. 
| O skutkach tej najnowszej polityki mówić dziś za 


w dzieciństwie całej biedy chłopskiej, w dziewięciu 
dziesiątych podziela on przesąd, że żaden konser- 
wcześnie. | watysta nie będzie uważał obrony interesów stanu 
Lud nie wierzy tym, którzy wieźli Galicyę | Fłościańskiege za Bwój pierwszy i najświętszy obo- 
dotychczas na sejmowym wózkn. Poniewsż jednak | wiązek ? Pojmujemy, że nie może on oddawać gło- 
musi komuś z»ufaó, więc szuka po Świecie tego SU Stojałowskiemu lub Daszyńskiemu, ale jak można 
opiekuna. I to jest ruch ludowy. narzucać mu obowiązek wzbudzaniu w parafanach 

Szuka, a nie znajduje. Bo i kogóż znalasł do- | zaufania do tych, do których on sam go nie ma? 
tychczas? Księdza: wywłokę, który, gdy w parla- i Pytania to zadają sobie już nieraz światlejai 
mencie głos zabierze, lży po kolei wszystkie stron- ` duchowni, których zdanie silnie waży na losach 


| nietwa i sam jest przez wszystkich lżony ; gocyali. | Kościoła w Galicyi Mam w oczach tę postać 


 szezupłą, nerwową, pełną wewnętrznego ognia, gdy; 
wsunięta w głęboki fotel, powiada mi: „Jakiem 
czołem możemy od takiego wikarego wymagać, żeby 
występował przeciw ruchowi ludowemau ?* 

Więc któż więcej? Nanczyciel wiejski? Ten 
nauczyciel, który przez całe lata, nawet na egza* 


stę, który ma cele, niedające się ostatecznie pogo- 
dzić z celami osiadłego na ro'i chłopa; znalazł 
wreszcie kilku przedstawicieli siermiężnych, bardzo 
może sympatycznych i dobremi ożywionych chęcia- _ 
mi, bardzo może znakomitych w radzie gminnej, a 
nawet powiatowej, ale nie dorastających dziś jeszcze Tau j | k 
tej miary, jaką narody cywilizowane mierzą prawo- Minie rocznym nie widuje reprezentanta dworu, 
dawcę. A zapewne zgodzimy się na to wszyscy, że, (R nauczyciel, który „sam bramę dworską omi- 
w ciałach prawodawczych  przedewszystkiem pra- |Ĵ®% bo wie, z jakiem niedowierzaniem tam na nieg 
wodawców potrzeba. ; patrzą ? 
Wielki prąd ludowy odwrócił się od żywio- | Pozostaje czynnik najsilnieiszy, a tym czyn- 
łów, których zasługą jest to wszystko, czego się nikiem rząd. Ten chciał złamać prąd, płynący 
Galicya wstydzi. Wszystkie razem osiadły na mie- | z dołu, — nie udało mu się i bardzo jest wątpli- 
liżnie. Nowyeh pierwiastków, któreby kraj odrodzić ; wem, czy zechee próbę ponowić, Nie tak to dawna 
mogły, dotychczas nie widać. Smutno. ; czasy, kiedy starosta powiatowy przylatywał z krań- 
Jakaż na to rada? Że przez głosowanie na : ców prowinceyi „do pałacu namiestnikowskiego tuż 
Daszyńskiego, jak to zrobiła ezęść inteligencyi przed wyborami z koryi v łościańskiej, i blagał na 
lwowskiej, celu się nie dopnie, to jasna. Ze rozhu- | audyencyj : Ek-celencyo, niech mi Ekscelencya vie 
kane fale nie uapokoją się niespodzianie z dziś na ' każe popierać kandydatury hrabiego, bo żadna siła 
na jutro, to także pewna. Więc cóż robió? Więc j ludzka tego kandydata nie przeprowadzi“. Odpo- 
zamiast szukać jakichś nowych tajemniczych leków, į wiadało się wtenczas staroście: „Na to pan jeste 
trzeba raz jeszcze dobyó z prastarej apteczki W Powiecie, żeby hrabia przeszedł!* 
środka odwiecznego a wypróbowanego. Trzeba sgo- _I koniec. Starosta odjeżdżał na posterunek, 
bie powiedzieć, że kto chce odwrócić lud od Sto- ; hrabia kandydował i padał, 
jałowskiego i socyalistów, ten musi zarubiać sobie! _ Nie! Ruchu takiego, jak ruch ludowy, się nie 
na zaufanie tego ludu pracą dłagą, bardzo ciężką tłami, Nie zrobi tego rząd i dobrze jest, że tego 
i bardzo przykrą, pracą w gminie, w szko!e, w kół-, nie zrobi, bo takie wdawanie się w walki stron- 
kn rolniczem, w czytelni; trzeba gobie nadto po- | nictw rozprzęgłoby 1 znarowiło własny jego orga- 
wiedzieć, że stronnictwo, które nie posiada w s rem  nizm. Nie zrobi tego szlachta dźwigająca smatną 
łonie dosyć jednostek, żyjących między ludem i ma- ; spuściznę wiel ich zasług i wielkich występków. 
jących czas i ochotę do podjęcia takiej pracy, musi ; Nie zrobi, bo wycieńczona burzami, zdziesiątkowa= 
się zrzec wszelkiego na lud wpływu. ; na, zubożona, nie znajdzie już w sobie sił. 


a a rog Ea, klóra Vazai] Ale zamiast się oglądać, czy nie ma jakiejś 
raj zachwycała się Daszyńskim, a jutro będzie wy- | Th y» k tórąby ruchowi można drogę ZOSI odzió, 
krzykiwała na cześć legionów lub iluminowała na j sp cri stwo spełniłoby zadanie epoki dzisiejszej, 
cześć którego anstryackiego jenerala, nie jest dla ` gdy 7 P nae. dostarczyło sterników. Wtenczag 
nikogo stracona, ani dla nikogo zyskana. Co inne- | 79 suę"a>y się pod pióro ta myśl gorzka, że da- 
go miliony ludu. Te się same nie aawrócą. Minęły } wnych świateł nie starczyło, a nowych nie widać. 
dni, kiedy można było uszczęśliwiać chłopa, narzu- | ą „Rzecz swoją kończy autor wyrażeniem 
oając mu nową organizacyę agrarzą lub gminną, | NSE że stronnictwo konserwatywne wobeo 
której on nie rozumia, nie ocenia i nie pragnie, | 7Plżających się przyszłych wyborów do Sej- 

mu, a za trzy lata do Rady państwa, weżmie 


Szeligi Łyszkiewicza inżyniera 


Bię pomnik Mickiewicza mógł dobrze na nim wy- 
dać — uchodził za wroga narodu. Ze Szujski i Bo- 
brzyński byli zdrajeami, to był pewnik tak nie- 
wątpliwy, jak twierdzenia Euklidesa. I czyż kto- 
kolwiek sobie wyobraża, że taką strawą można 
czytelników karmić bezkarnie? Przecież to orka 
pod posiew gocyalistyczny. 

Rozprawiwszy się z demokrątami i libe 
rałami uderza także autor i na konserwaty- 
stów, uttrzymując, że nie umieją „należycie 
ocenić ruchu ludowego i e mniemają, że to 
robota tylko kilku karyerowiczów. A. jakkol- 
wiek, będąc zdala od Głalicyi, autor tego ar- 
tykułu niezawodnie za mało przywiązuje 
wagi do działalności tych karyerowiczów po- 
selskich, którzy jeżdżą po kraju i agitują na- 
miętnie, szozując chłopa Ba dwory, to przecież 
w tem, co mówi autor jest wiele dobrych 
ohęci i dlatego powtórzymy tu jeszcze spory 
ustęp z jego artykułu. Autor pisze: 

Chłopu jest źle. To jest punkt, z którego 
wyjść trzeba przy rozumowaniu © niedoli kraju. 
Chłopu jest śle pod względem ekonomicznym, bo 
rozdrobniona ziemia nie może go jnk wyżywić, 
a zarobku w zakłądach przemysłowych niema. Jest 
mu żle, bo ani uboga i wadliwie zorganizowana 
gmina, ani niedołężna rada powiatowa nie dbają 
należycie o jego potrzeby. Jest mu śle, bo równo- 
cześnie z wykształceniem teoretycznem, które mu 
dała Bzkoła, nie powiększyło się w tym samym 
stosunku jego wykształcenie praktyczne, bo w mia- 
rę rozszerzenia się widnokręgu jego pojęć i pra- 
gnień, nie rozszerzył się zasób środków, które ma 
na zawołanie, 

Jest mu źle. 


być odpowiedzialnym za interesa między pry- 
watnymi nawet wówczas, gdyby szło o kon- 
trabandę. Firma „Skoda“ dostarczała broń 
przedsiębioraom angielskim. Odnośny okręt 
angielski prywatny odpłynął wówczas rzeczy- 
wiście do Szangaju, a w innym wypadku do 
Genui, gdzie uzbrajano okręt turecki. 

Po ministrze przemówił del. Dipauli i 
skonstatował wielkie zadowolenie, jakie w ca- 
łej monarchii wywołały wywody ministra 
spraw zewnętrznych w sprawach  kandlo- 
wych 1 politycznych, % osobliwie stano- 
wisko, jakie zajął wobeo środkowo - europej- 
skiego związku gospodarczo-eelnego. Mówca 
spodziewa się, że polityka ozeska, którą on 
uważa za chybioną, ustąpi niebawem miejsca 
innym zapatrywaniom. Osobliwie strzedz się 
należy powikłania polityki wewnętrznej z ze- 
wnętrzną, która nie powinna być wciągniętą do 
sporów partyjnych. (Żywe oklaski 1 potwier- 
dzenia). 

Del. Pacak oświadcza, że deklaracya jego 
stronnictwa była może ostra, ale nie była 
nieprzyzwoita i dla tego musi kategory- 
cznie zaprotestować przeciwko sposobowi tra- 
ktowania delegatów ozeskich przez hr. Gtołu- 
ohowskiego. 

Margr. Bacqueh em stwierdził, że 
komisya uchwaliła wyrazić ministrowi spraw 
zewnętrznych niepodzielnie sweje zaufanie i 
żądał osobnego głosowania nad funduszem dy- 
spozycyjnym. 

Następnie cały budżet wraz ze wszyst- 
kimi kredytami dodatkowemi przyjęto i na» A 
stąpiła dyskusya nad ordinariam wojskowem. Czuje on to doskonale, ale xa- 


Asfalt w gorącym stanie do lzolacyi fun. Tekturę asfaltową ogniotrwalą do krycia 
damentów, Oraz do osuszania zawilgoconych ścian dachów od 20 cent. za 1 m. [| 
w pomieszkaniach. Niszezy bezpowrotnie Lak asfaltewy i smolo dystylewaną 
gorącym aalaliem pruyk drzewny. beawodzą do kosserwnayi dachów i draewa. 


Myśl nową trzeba najpierw między ludem spopula- 
ryzować, trzeba pozyskać dla niej włościan najbliż- 
szej okolicy i przez nich oddziaływać na innych; 
kte tego nie umie, ten może zaprowadzać reformy 
siłą bagnetów. Ale na to trzeba te bagnety mieć. 
A może znalaałby się sposób inny? Może da- 
loby się rzecz załatwić na krótszem toporzysku ?— 


ia*iejs zorganizowanej siły, jakiejś warstwy spole- 
cznej, która, zamiast wpływać zwolną na rach lu- 
dowy, zamiast głaskać potwora, chwyciłaby go, jak 
Ursus, za rogi, i osadziła na miejscu. 

I kto ma go zatrzymać? Kto ma ochotę bo- 
rykać się z nim? Kto miałby dosyć siły? 

Może szlachcic? Tak myślą zapewne ci, co 
sobie wyobrażają, że Głalicya jest zawsze tym szla- 
checkim zakątkiem świata, jakim była lat temu 
czterdzieści. 

Dziś dworów ubyło. W tych, które pozostały, 
ubyło mieszkańców. Szlachta narzeka wprawdzie na 
emigracyę robotnika wiejskiego do miast, ale sama, 
gdy tylko może, idzie za jego przykładem. Pozo- 
stawanie na roli ojczystej przestało być przywile- 
jem. Młodzi wypraszają się od tego zaszczytu. Ka- 
żdy woli mieć stałą i pewną posadę urzędową, Na 
uagonie zostaje ten, kto musi, I on pociesza się 
atoli myślą, że za lat parę dostanie się do miasta, 
jako poseł lub urzędnik z wyborów. 

Kiedy zaczęto wydawać pisma ludowe, kto je 
prenumerował? Prenumerowało je szezupłe grono 
obywateli wiejskich, poczytujących sobie za obo- 
wiązek szerzyć oświatę. Czytywał je czasem ku- 
charz. lokaj, ogrodnik dworski, i na tem się naj- 
ozęściej kończyło. A dzisiaj ? 

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 


Kiastyczne płyty izolaCyjne. 


Fabryka wykonywa pokrycia dachów i reparacyę 
w całym kraju swoimi robotnikami. 


Telefoa Nr. 340. 


Kto wie, czy, poszukawszy dobrze, nie znajdziemy ! 


O AE e R OC A EEE CA 


się energioznia do dzieła, aby pozyskać zaufa- 
nie chłopów. My jednak tego ńptymizmu woa- 
le nie podzielamy, a to z tej racyi, ża stron- 
niotwo konserwatywne, jako poważne i uozoi- 
we, nia może konkurować z temi skrajnemi 
radykalnemi strounictwami, które chłopu 
obiecują niestworzone rzeczy i temi idyoty- 
cznemi obietnicami zaskarbiają jego sympatyą. 


KRONIKA. 


Lwów 29 maja. 

P. Namiestnik wyjechał do Wiednia. 

P. Franciszek Wysocki bawi w Warszawie 
jako „seżyser przyszłego teatru miejskiego we Lwo- 
wie i czyni z upoważnienia p. Pawlikowskiego ata- 
rania o pozyskanie nowych sil dla dramata lwow- 
skiego. 

Ślub. Dnia 6 czerwca b. r. odbędzie się w 
Wace (w gubernii wileńskiej) ślub panny Janiny 
hr. Tyszkiewiczówny, córki á p. Jana i Izy z Ty- 
szkiewiczów, z panem Fdwardem hr. Broel Plate- 
rem, synem Ludwika i Zofii z Morawskich, wla- 
ścicieli dóbr Białaczew i Niekłań. 

Konkursa rozpisują : Powiatowa Kasa oszczę” 
dności w Buczaczu na posadę urzędnika rachunko- 
wego z płacą 1200 koron; termin do 30 ererwca,— 
Gmina miasteczka Zabłotowa na posadę lekarza 
miejskiego; termin do 30 b. m, — Wydział powia- 
towy w Zbaraża na posadę lekarza okręgowego s 
siedzibą w Nowem Siole z poborami 2000 K.; tere 
min do 28 czerwca. — Prezydynm sądu krajowe- 
go w Krakowie na trzy posady radzców w Krako- 


' wie lub innych sądach kolegialnych; termin do 14 


Dachy holzcememtowe nie wymagające 
bos konsezwacyi | repnracpi, wiecrnaj trwałości. 


— 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza inżyniera 


we Lwowie poleca 


wiązań dachowych 


30 czerwca. — Wydział powiatowy w Jaworowie 
na posadę inżyniera powiatowego z poborami 3200 

.j termin do 30 czerwca. — Dyrekcya poczt i 
teiegrafów na posadę ekspedyenta urzędu poczto- 
wego w Laszkach powiatu jarosławskiego za kau- 
cyą 400 K.; pobory 380 K. i wynagrodzenie na 
posłańca pieszego; termin do 8 czerwca. Ma- 
gistrat m. Lwowa na stypedyum z fundacji im. | 
Teofila Wiśniowskiego w kwocie 200 K. dla Pola- 
ków, rz. kat., ubogich rzemieślniczych czeladników, 
przynależnych do gminy m. Lwowa. Podania za po- 
Śrudniotwem laby rękodzielniczej wnosić należy w 
terminie do lb czerwca. 

Zsyłanie na Sybir ustanie w Rosyi zupełnie. 
Tymi dniami petersburska Bada państwa przyjęła 
większością głosów wniosek rządowy, zmierzający 
do zamienienia deportacyi na Sybir na więzienie 
poprawcze. Nie oznacza to jednak, żeby deportacya 
ustała zupełnie, tylko będzie się ona odbywała na 
Sachalin, zamiast na Sybir. 


stwa, sprytnie ułożonego przez człowieka, używa- 
jącego fałszywego nazwiska, a nadto będącego ży- 
dem. Wedle jej informacyi, Tomaszewski ma więcej 
łon takich w okolicy Kijowa, ma przeto nadzieję, 
że to zostanie stwierizonem i że w ten sposób jej 
nieszczęśliwe małżeństwo będzie rozwiązanem. 

Proces p. Zelazowskiej, byłej artystki sceny 
skarbkowskiej, przeciw panu Ludwikowi Hellerowi 
o 10.000 zł. tytułem odszkodowania za rzekome ze- 
Twanie z nią kontraktu, zakończył się dla skarżą: 
cej w obydwóch instancyach jej przegraną. ; 

Amatorom kart pocztowych ilustrowanych 
przyda się może wiadomość, iż dotąd w Rzymie 
wyszło dziewięć rodzai kart pocztowych z ilustra- 
cyami, zaczerpniętemi z „Quo vadis,“ z tych jedna 
wcale artystyczna, kolorowana, wydana staraniem 
rzymskiego stowarzyszenia św. Piotra i komitetu 
jubilenszowego. JE” 

Telegramy meteorologiczne na kolejach. 

dniem 1 czerwca sż do końca wrześniu br. w sta- 
cyach kolejowych: Lwów, Przemyśl, Stryj, Brody, 
Ławoczno, Skoie i Nowy Zagórz będą oznajsiane 
dla podróżującej publiczności telegramy wiedeńskie- 
go zakładu meteorologicznego, zapowiadające spodzie- 
wany stan powietrza najbliższej doby. Dołączone 
do tego są mapy meteorologiczne, dające pogląd na 
ogólny stan powietrza w Europie, 

Poświęcenie sztandaru stowarzyszenia opieki 
nad terminatorami im. św. Stanisława Kostki odbę- 
dzie się w najbliższą niedzielę o godz. 9tej rano 
w kościele archikatedralnym. Rodzicami chrzestny- 
mi sztandarn będą w pierwszej parze marszałek 
hr. Badeni i pani prezydentowa Tchórznicka, 

Zamordewanie rządzcy zmyślone. Przed trze- 
ma dniami przyszła do Lwowa wiadomość, że w 
QGwożdźcn zamordowano Antoniego Maka, rządzcę 
dóbr hr. Komorowskiego. Atoli wiadomość to zu- 
pełnie nieprawdziwa, bo p. Mak jest zupełnie zdrów 
i w ostatnich czasach był we Lwowie. W okoli- 
cach Gwożdźca krążyła z powodu wyjazdu p. Ma- 
ku wersya o zamordowaniu go, a ktoś ze znajo- 
mych zawiózł ma tem tle historyjkę do Kołomyi, 
tam ją rozszerzono i roztelegrafowano po Lwowie 
i Krakowie. Autorem tej wersyi ma być Sąsiad p. 
Maka, a wersyę miał puścić w świat dla żartu. 
Ciężki to jednak żart i niebezpieczny. 

Przeciwko powłóczystym sukniom. Policya 
poznańska zamierza wydać przepis, grożący karą 
do 30 marek tym paniom, które powłóczystemi su- 
kniami wytwaizają na ulicach przykrą dla prze- 
chodniów kurzawą 

Towarzystwo prawnicze urządza na Strzel- 
nicy miejskiej od 1 czerwca b. r. począwszy, ka- 
tdego piątku, bez względu na pogodę, zebrania to- 
Warzyskia dla swych członków i ich rodzin. Po- 
czątek o godzinie 5 po południu 

Zmarli. W Krakowie Henryk Czerny, jene- 
ralny ajent kopalni węgla w Jaworznie, lat 65; 
Roman Habdank Woyczyński, właściciel realności, 
uczestnik powstaniu styczniowego, lat 58: — We 
Lwowie Maryn Polowa, Żona inżyniera, lat 41; 
Tomasz Borowiczka, kontroler dyrekcyi poczt i te- 
legrafów, lat 52. 

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę dla Ś. p. 
'Tomasz« Morowiozki, kontrolera dyrekoyi poczt 
i telegrafów we Lwowie, manipulantki telegraficzne 
głównegu urzędu telegraficznego we Lwowie zło- 
żyły na nasze ręce kwotę 18 K. dla przytuliska 
Brata Alberta. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +12, w pol. 
4-15 R. Bar. 768. spada. Pogoda. 


W kantorze nauczycielskim. 
— Jest miejsce do małego chłopczyka na Wo- 
łyń; czy pani weżmie? 

— Czy to w samym Wołynia, czy na wsi? 

Uprzejmość Gapskiego. Gapski, jak na czło- 

wieka dobrze wychowanego przystuło, jest niesły- 
chanie uprzejmy. Trzyma się on zasady, iż za 
grzeczność należy zawsze oddawać grzeczność z 
pownym procentem. Pewnego rażu odbiera list, w 
którym uprzejmy korespondent pisze w uetępie 
końcowym : 
„Przyjmij pan, panie Głapski, 
głębokiego szacunku...“ 
Gapski odpisuje natychmiast na list, a w u- 
stępie końcowym pisze : 
„Przyjmij pan, kochany panie, zapewnienie 
szacunku jeszcze głębszego, niż pański..." 


zapewnienie 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzis we wtorek 
„Baron cygański“, opera komiczna w 3 aktach J. 
Strausa. We Środę „Lygia“. We ozwartek (wzno- 
wienie) „Małżeństwo na próbę“, wodewil w 8 
uktach Buchbindera i Kuhna. W piątek po raz 
B-ci „Lygia“, szuka w B aktach a 9 odsłonach przez 
James Barreta (z czasów prześladowania chrześcijan 
na Nerona). 


Colosseum. Teatr Rozmaitości pod dyrekcyą Er- 
nesta Thorna. Codziennie wspaniafe przeastawienie. Wy- 
stepy najanakomitszych artystów Świata. 

Co piątku High-Life przedstawienie. 

Carmencita, najznakomitsza hiszp. tancórka, Japoń- 
nika trupa Riogoku w nowych produkcyach, Les petits Fi- 
lens, transfurmacyjni śpiewacy i tancerze, Edgar i Francis, 
duet operowy i wiele innych, — W niedziele i święta 2 
przedstawienia. Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika l. 9. 


Sprzedaż „Przeglądu dla dzielnicy Łycza: 
kowsktej urządziliśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego. 


Literatura i sztuka. 


+ Z teatru. Wczoraj grano u nas po raz pierw- 
szy dramat Barreta pt. „Lygia“, Rzecz osnuta jest 
na tle stosunków rzymskich za Nerona i pierwsze- 
go wielkiego krwawego Starcia świata pogańskiego 
s ówiatem chrześcijańskim. Bohaterką dramatu jest 
piękna chrześcijanke Lygia, którą z rąk nerono- 


Czerwca. — Gmina Zakopane na posadę stałego le- | kuy Marcus. Wbrew rozkazowi Nerona, aby mor- 
karza gminnego z płacą roczną 1000 K.; termin do | dować wszystkich chrześcijan, 


rzucać ich na po- 


żarcie dzikim bestyom w eyrku i palić, chroni| wszelki wypadek, 


Marcus Lygię w swoim doma, Tigellinns, za- 
zdroszczący Marousowi władzy i kochająca się 
w Marku patrycyuszka Mercya, wpływają na wy- 
uzdanego Nerona, aby wydał rozkaz zgładzenia 
Lygii, jeżeli nie porzuci swej wiary. Lygia, która 
potrafiła się oprzeć miłosnym zaklęciom Marka, opie- 
ra cię również namowom jego, aby porzuciła wiarę 
chrześcijańską i idzie na Śmieró, a Marcus, który 
pod wpływam miłości do Lygii i tego, co mu mó- 
wiła o nowej wierze, nauczył się inaczej patrzeć 
na życie przed i poza grobem, nie chce się z nią 
rozłączyć i jako nowonawrócony chrześcijanim idzie 
na arenę razem z Lygią, aby ją w obliczu śmierci 
poślubić. 

Dramat ten zbudowany dość dobrze pod wzglę- 
dem scenicznym posiada jeszcze tę dla nas zaletę, 
że zarówno tłem, jak niektóremi osobami przypo- 
mina nam żywo „Qno vadis“ Sienkiewicza. Mamy 
tam bowiem i Lygię i Tigellina i Poppeę i Nero- 


Jedna z żon Tomaszewskiego, aresztowanego | na, przeds awionych podobnie jak u Sienkiewicza, 
w Krakowie, p. Józefa Hofman, ogłasza w Czasie, | Marcus niektórymi rysami przypomina Vinieyusza 
że Tomaszewski w roku 1895 poślubił ją w Pe-|ete. Przytem akcya cała mająca w sobie dzięki 
tersburgu, pod nazwiskiem Maksymowicza. Po ślu- | swej historycznej ważności sporo dramatycznego 
bie dopiero przekonała się, że padła ofiarą oszn- | rozmachu, rozwija się zrozumiale i daje szerokie 


pole do wydobycia z niej silnych dramatycznych 
efektów. Przyznać też należy, że autorowi udało 
się kilka z nich przeprowadzić nawet tak dobrze 
i do tego stopnia je psychologieznie umotywować, 
że nie bije z nich prosta tylko żądza wywołania 
efektn dla efektu samego. Do takich należy dyalog 
Marcusa z Lygią raz kiedy jej wyznaje swoją mi- 
łość, a drugi raz gdy ją namawia do porzucenia 
wiary chrześcijańskiej, a potem sam na jej wiarę 
przechodzi, Równie dobrą jest sceną kłótni z za- 
zdrosną Meroyą i scena prożby u Nerona o życie 
Lygii Barwnie i plastycznie przedstawiają Świat 
rzymski: scena napadu na chrześcian, wizyta u Mercyi, 
uczta u Marcusa i dwór Nerona. Wszystko to, po* 


dobnie jak charaktyrystyka osób, kreślone krótkiemi, 


ale ostremi liniami i nakładane silnemi barwami, 
składa się na dość jednolity i zajmujący obraz 
dramatyczny. 

Powodzenie wczorajsze zawdzięcza „Lygia“ 
w znacznej części grze naszych artystów i staran- 
nej rożysweryi Sztuki. Rolę tytułową grała panna 
Ordonówna. Artystka ta, która rolą Rusałki w „Dzwo- 
nie zatopionym* doskonale się zaprezentowała lwow- 
skiej publiczności, nie miała potem okazyi — z Wy- 
jątkiem może niswielkiej roli Salome z „Johannesa* 
Sudermanna, usprawiedliwić pokładanych w jej ta- 
iencie nadziei. Wczoraj dopisro znów znalazła się 
w Sytuacyi, w której zarówno szczery jej liryzm 
i piękoa powierzchowność ukazały się w odpowie- 
dniem oświetleniu. Tak samo dobrze grał p. So- 
snowski Marcusa, podkreślając gwałtowne przamia- 
ny, jakie się odbywają w jego duszy. Paui Zapol- 
ska była stylową patrycynszką Mercyą i włożyła 
w wybachy zazdrości dużo bardzo urozmaiconego 
w swoich fazach i Bzczerze brzmiącego uczucia. 
Nerona grał p. Chmieliński i zrobił zeń takiego 
próżnego i pełnego pretensyi, a w gruncie bardzo 
ubogiego na duchu okrutnika, jakim go znamy 
z arcydzieła Sienkiewicza. Sztuka wyreżyserowana 
sumiennie zarówno w dyalogach jako też w ace- 
nach zbiorowych szła dobrze i w należytem tempie, 
a publiczność zgromadzona dość lieznie, żywo okla- 
skiwała artystów i wywoływała ich po kilkanaście 
razy przed kurtynę, 

* Bibliografia tygodniowa. (Dzieła nowe otrzy- 
mane przez Księgarmę Polską we Lwowie). 

Berger H. atwa metoda gruntownego nau- 
czeuis się w krótkim czasie języka niemieckiego 
z pomocą lub bez pomocy nauczyciele, z nwzglę- 
dnieniem najnowszych badań języka, kurs wyższy, 
z kłuczem. Cena 4 k. 40 h., w oprawie 5 k. 20 h, 

Cieszkowski A. Ojcze nasz, tom II. Wezwa- 
nie, 7 k. 20 h. 

Gniewosz Wł. Tizy lata upraw próbnych na 
ziemi torłtowej 1896, 1897, 1898, Cena 1 k, 60 h, 

Hora F. 4. Słownik czesko-polski kieszon- 
kowy, zeszyt 1 i 2 po 45 h. 

Kaczkowski Z. Wybór pism, z przedmową 
Ign. Chrzanowskiego, 10 tomów, 13 kor., w opra- 
wie 18 kor. 

Kippling R. Księga puszezy, przełożył z an- 
gielekiego J. Czekalski, z przodmową J. Matnszew- 
skiego. Cena 8 kor. 20 h, 

Lange 4. Studya i wrażenia, 4 kor. 70 h, 

Rościszewski M. Figlarz salonowy, ilastrowa- 
ny zbiór rozrywek kuglarsko-naukowych, doświad- 
czeń. bez przyrządów, zadań, łamigł+wek, sztuk ma- 
gicznych i najprzeróżniejszych figlów dla rozwese- 
lenia towarzystwa. Cens 4 kor. 

Sawicki Jan Stella dr. Poznaj sam siebie, 
szkice fizyologiczne, z 16 rysunkami, 1 k, 4 h, 

Skrzynska K. Świat niewidzialny, czyli świat 
widziany przez mikroskop, z 80 rysunkami. Cena 1 
kor. 80 h, 

Sacaerbatow ks. Rządy księcia Paszkiewicza 
w Królestwie Polskiem 1832—1847, Cena 4 kor. 

Tetmajer K. Otchłań, fantazya psychologi- 
czna, 2 k. 60 h. 

Tetmajer K. Poezye, IV serya. Cena 2 k. 
60 h, w oprawie 3 kor. 60 h, 

Żeromski St. Ludzie bezdorani, 2 tomy. Cena 
5 k, 60 h. 


rg s > 
Z izby sądowej. 
Lwów, 29 maja. 

(O testament po śp. Jamiszewskim.) 

Przed trybunałem apelacyjnym wyższego 
sądu krajowego we Lwowie odbyła się wozo- 
raj rozprawa apelacyjna w ciągnącej się juź 
od lat 15 głośnej sprawie o spadek po śp. Ju- 
lianię Janiszewskim, wiaścicielu dóbr Wołenio- 
wa. Sp. Janiszewski zapisał był testamentem 
dobra te swojemu rządcy Bolesiawowi Widaje- 
wiczowi i jego żonie Paulinie, którzy go pie- 
lęgnowali w ostatnich latach życia. Testament 
sporządzony zostai w obecności 4-ech świąd- 
ków, mianowicie ks, Szpytki, notaryusza Ma- 
nasterskiego, lekarza Krzyształowicza i nanczy- 
ciele Futscheka. Po śmierci Janiszewskiego 
wytooryli krewni nieboszczyka Mieczysław hr. 
Skarbex, p. Bielikowicz i Ewelina i Aleksan- 
der Dobrzyńscy proces o unieważnienie testa- 
mentu, wytaczając różne dowody na to, że te- 
stament jest sfałszowany. Ostatecznie jednak 
sądy wszystkich trzech instancyj uznały pre" 
tensye pozywających za nieuzasadnione i roz- 
strzygnęły sprawę na korzyść testąmentowych 
spadkobierców, tj. Bolesława i Pauliny Wida- 
jewiczów, którzy też od r. 1892 zapisane im 
dobra bezspornie posiadali. 

W ostatnich latach jednakże poruszył 
sprawę testamentu ponownie lwowski tygo- 
dnik Monitor, ujmując się za Stanisławem hr. 
Skarbkiem, który jest w dalekim stopniu po- 
krewieństwa ze śp. Mieczysławem hr. Skarb- 
kiem; nadto hr. Stanisław Skarbek wydał w 
tej sprawie list otwarty, a w r. b. wniósł do 
sądu obwodowego w Stryju ponownie skargę O 
unieważnienie testamentu. Sąd jednak rozstrzy- 


wych siepaczy ratuje prefekt Rzymu, młody i pię-! gnal sprawę jeszcze raz w tym samym duchu, 


Ferdynand Kornecki i Sp. 


knrudza nowa 0.00 do 0.00, 


rzepak zimowy 10.75 do 11.25, 'rzepak letni 00.00 


nasienie konopne 0.00 —0*00, chmiel —.00 do —.—, 
nafta zwykła 17,50 do 18.00, nafta salonowa 19.50 


spedycją kołową pakunków, przesyłek pospiesznych 


PRZEGLĄD z dnia 30 Maja 1900. 
w jakim dawniej rozstrzygniętą została, tj. ża 
testament śp. Janiszewskiego jest ważny na 
czy to jako testament pi- 
semny, czy jako ustny, zdziałany bowiem zo- 
stał w równoczesnej Obecności 4 świadków, że 
przeto dowodu na jego nieautentyezność dopu- 
śció nie można, Nadto sąd obwodowy w Stry- 
ju zasądził powodów na grzywnę w kwocie 
1000 koron za pieniacze wznowienie procesu. 

Od tego wyroku odwołali się Stanisław 
hr. Skarbek i p. Bielikowicz do tutejszego 
trybunału apelacyjnego. Rozprawa odnośna od- 
była się wczoraj pod przewodnictwem p. radz- 
cy Trusiewicza, powodów zastępował dr. Dai- 
senberg, Widajewiczów dr. Maryański. Prze- 
wodniczący przedstawił przebieg całej sprawy, 
poczem dłngi czas odczytywano różne akta te- 
go wielkiego procesu. Następnie dr. Daisenberg 
prosił o zmiesienie kary zą pieniactwo i o po- 
nowne rozpatrzenie całej sprawy przy powo- 
łaniu zacytowanych w poprzednich procesach 
świadków. Ziastępea strony pozwanej dr. Ma- 
rysński położył w swoim wywodzie nacisk na 
fakt, że uznanie Widejewiczów spadkobiercami 
przez śp. Janiszewskiego nie było rzeczą je- 
dnej chwili, lecz znansm było na długi ozas 
przed śmiercią testatora. 

Podnosi dalej dr. Maryański w swoim 
wywodzie, ża testament sporządzony przez śp. 
Janiszewskiego jest w całem tego słowa zna- 
czenin aktem ważnym, niewzruszonym. Wyka- 
zywał, że należy przejśó do porządku dzien- 
nego nad odwołaniem hr. Stanisława Skarbka 
ip. Bielikowicza i położył %akże szczególny 
nacisk na to, że grzywna powinna być pod- 
trzymana, albowiem wszczynanie procesu O 
unieważnienie testamentu, który został zdzia- 
łany w formie aktu notarynlnego, który po- 
parli swemi zeznaniami - ozterej wiarygodni 
zaprzysiężeni świadkowie o wysokiej pozycyi 
socyalnej, który nadto został zatwierdzony 
wyrokami wszystkich instancyi — jest rzeczą 
bardze swawolną i musi uledz karze za pie- 
niaobwo. 

W końcu odczytano wyroki wszystkich 
trzech instancyi w dawniejszym sporze zapa- 
dłe, tudzież uchwałę izby radnej sądn obwo- 
dowego w Siryju, mocą której zasystowano docho- 
dzenie przygotowawcze. Z tego ostatniego do- 
kumentu ważnym jest zwłaszcza ten ustęp, 
w którym jest mowa o zeznaniach ks. kanoni- 
ka Sylwestra Januszkiewicza, proboszoz zbo- 
rowskiego. Kapłan ten zeznał, że udzielał ś. p. 
Janiszewskiemu ostatnich Sakramentów, po- 
czem na życzenia chorego wprowadził do jego 
pokoju zarówno Widajewiczów, jak i hr. Mie- 
czysława Skarbka. Wszyscy stanęli koło łóżka 
a wówczas chory stanowczo oświadczył, że 
mianuje swoimi spadkobiercami Widajewiozów, 
a kiedy hr. Skarbek robił mu z tego powodu 
wyrzuty, zaznaczył 8. p. Janiszewski jeszcze rAz 
ostro, że dla rodziny swojej nie nie zapisze. 

W końcu przemawiali jeszcze raz zastęp- 
cy obu stron i ostatecznie o godzinie 7-ej wie- 
czorem trybunał wydał wyrok, zatwierdzający 
wyrok sądu obwodowego w Stryju, wydany 
w lutym b. roku, czyli, oddalił w zupełności 
pretensye powodów, jako w obes ważności te- 
stamentu niczem nie uzasadnione i już  osą- 
dzone; w szozególności zaś zatwierdził zasą- 
dzenie powodów na grzywnę w kwocie 1000 
koron za pieniactwo. Ponadto zasądził trybu- 
nał powodów na ponoszenie kosztów postępo- 
wania apelacyjnego w kwocie 156 K. 80 h. 


+ 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 maja, Hr. 8. Tarnowscy 
z Sniatynki, Hr. M, Rostworowska z Krakowa. 
Hr. S. Łoś z Chocima. W. Łążeński z Załoziec. 
S. Lewandowski z Bełzca. J, M. Lewin z Wilna, 
E. Stein z Złoczowa. K. Kunz z Berlina. A, Madre 
z Kalinownika. M. Bandl z Nenutitschein. Dr. A, 
Miinzer z Czerniowiec. 8. Witenberg z Rawieza, W, 
Jędrzejowicz z Sambora, Ks. T. Bukowski z Kra- 
kowa. J. Tarski z Draganówki. W. Baczyński z 
Królestwa. K. Tanner z Podoła ros. J. Berger z 
Wiednia, 


Po podjęcin na nowo posiedzenia, oświad- | 
czył Waldeck-Rousseau, że nigdy mu) 
nawet na myśl nie przyszło, ażeby „aferę 
Tompse* z innego stanowiska pojmować, ani- 
żeli z tego, jakie zajął Gallifet. Prezes mini- 
strów zaprotestował dalej przeciw insynuacyom, 
jakoby wzbranieł się przyłączyć do pochwał, 
udzielonych armii przez min. Głallifeta. Dep. 
K rantz zarzucił prezydentowi ministrów, że 
obojętnie znosił agitacye, mające na celu wzno- 
wienie sprawy Dreyfusa. — Na tem. dyskusyę 
zamknięto. 

Zaproponowano kilka porządków dzien- 
nych; z tyoh akceptował prezydent ministrów 
porządek dzienny wniesiony przez dep. Bour- 
geois, w którym powiedziano, że „Izbą po- 
chwalając postępowanie rządu i przyjmując je 
do wiadomości, pewna poświęcania się armii 
dla Francyi i republiki, przechodzi do porząd- 
ku dziennego*. 

Pierwszą część powyższego porządku 
dziennego przyjęła Izba 288 głosami przeciw 
247, drugą częśó jednogłośnie, cały zaś porzą- 
dek dzienny 293 głosami przeciw 246. 

Posiedzenie zamknięto wśród okrzyków : 
„Niech żyje Rzeczpospolita !* 

Budapeszt 29 maja. Przedłożony wozoraj 
Sejmowi węgierskiemu projekt ustawy kwoto- 
wej jest identyczny z projektem  przeszłoro- 
cznym, z tą tylko różnicą, że miałby wejść w 
życie x dniem 1 lipca br. 

Wiedeń 29 maja. Przy wozorajszych wy- 
borach uzupełniających do rady pni ze 1] z 
kuryi pierwszej, wybrano 14 kandydatów libe- 
ralnych i 7 antysemitów. Liberalni stracili 7 
mendatów. W jednej dzielnicy przyjdzie do 
wyboru śoiślejszago. `“ 

Tientsin 29 maja. Bokserzy ostatniej nocy 
spalili stacyę Liuliho kolei żelaznej Hunan, w 
oddaleniu 29 mil od Pekinu i zniszozyli kolej 
żelazną. Wielu urzędników chińskich zamordo- 
wano. Jak słychać, Bokserzy ruszają na Pekin. 

Tientsin 29 maja. Powstania Bokserów 
wzmaga się. Anglicy i Belgijczycy musieli o- 
puścić F'eugtej pod naporem Bokserów. Komu- 
nikacya kolejowa między Pekinem i Tientsinem 
przerwana. 

Paryż 29 maja. Dotychczas minister woj- 
ny Głallifet nie wniósł swej dymiwyi. Sądzą 
jednakże, że jeżeli minister — jak słychać — 
istotnie ma zamiar to uczynić, w takim razie 
od zamiaru swego w żadnym razie nie odstąpi. 

Wiedeń 29 maja. Dzienniki dzisiejsze, roz- 
trząsając wczorajszą mowę hr. Gołuchowskiego 
w delegacyach, uważają za jej punkt kulmina- 
cyjny apel ministra do stronnictw, aby osta- 
tecznie raz umoż.iwiły nastanie wewnętrznego 
pokoju narodowościowego, a przez to załatwie- 
nie ważnych zadań państwowych. Pisma stwier- 
dzają, że minister dzielnie odparł zarzuty i 
ataki młodoczechów. Fremdenblait spodziewa 
się, że apel ten nie zostanie bez skutku. 

Pekin 29 maja. Ciało dyploraatyczne ze- 
brało się ra konferencyę eelem obradowania 
nad nadzwyczaj niepokojącą sytuacyą. 

Konstantynopol 29 maja. W Smyraie wy- 
darzył się drugi wypadek dżumy. Rada sani- 
tarna uchwaliła na nadzwyczajnem posiedze- 
niu, aby w prowincyach okolicznych zaprowa- 
dzoną była dcio-dniowa kwarantanna. 

Londyn 29 maja. Izba gmin odroczoną 
została do 14 czerwca. 

Budapeszt 29 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu austryckiej delegacyi prowadzono dy- 
skusyę szczegołową nad ordinarium wojskowem. 
Del. Weigel omawiał sprawę dostaw dla ar- 
mii. Powiedział om, że ministerstwo wojny 
zrzuciło z siebie odium sprawy dostaw dla ar- 
mii na ministerstwo handlu, które w porozu- 
mieniu z Izbami handlowemi poszczególnych 
krajów koronnych chce sprawę ię uregulować. 
Mówca wyraził życzenie, aby Galicyi przyzna- 
no w dostąwach dla armii odpowiedni udział 
w stosunku do ilości powołanych rekrutów. 
Żądał dalej uregulowania tak. ważnej dla Kra- 
kowa sprawy rewersów demolacyjnych i zwró- 
cil się do ministra wojny z prośbą, aby udzie- 
lił poparcia wniesionej w tej sprawie przez p. 
Popowskiego w Izbie posłów ustawie. 

Następnie dyskusyę zamknięto. Posiedze- 
nie trwa dalej. 


Wojna w Afryce. 


HOTEL FRANCUSKI 
Place Maryacki — Lwów. 
Pierwezorzędny hotel s komfortem wrsądzony, 
pilaneńska restawracya s pokojem do śniadań, 
cukiernia i fryzyer w miejscu. 

Przyjechali dnia 29 maja. S. hr. Drohojowska 
z Tmłkowie, B. Rotter z Suchodołów. M. Lisowie- 
cki z Chłopic. A. Sawin z RBadziwiłłowa. G. Ja- 
nuszkiewiez z Koszarek. M. Jamrógiewicz z Roha- 
tyna. E, Lityński z Litwinowa, K. Łukasiewic:: z 
Podłaża. Z. Wyczpolski z Wołynia. J. Szopski z 
Stryja. M, Maciolek z Hłaboczka, Dr. prof, F. Ka- 
miński z Krakowa. 


HOTEL „VICTORIA“ 

Lwów — al. Hetmańska 8, 
Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, s kom- 
fortem wrsqdzony. 

Prayjechali dnia 29 maja. A, Radziszewscy 
z Wołynia, K. Smagowicz z Krakowa, E. Kiss i 
P. Popelka z Budapesztu. P. Wiszniewski z Czer= 
niowise, E, Weidenfeld z Stanisławowa. E. Levert 
z Harlem. J. Hasek z Pragi F. Szwejgier z Za- 
kopanego. K., Zimmer s Wiednia. P. Handowsky 
z Berlina. J. Guckler z Biały. Ka. Kozicki z So- 
poszyna. 4. Hryńkowski z Królestwa. M. Laszkosz 
z Jarosławia. P. Ciszewski z Poznania, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ena na Siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


LJ . s 

Prywatne kursa gimn. i reaine 
zbiorowa nauka dla prywatystów wszystkich klas gimn. i real. 
Korepetycye dia uczniów publ. gims, i realn. Do 
egz. dojrzałości gimn. i real. krówzei dłuższe karsa. 

A. Strzelecki, 
b. nauczyciel Gimn. Franc. Józefa i Szkoły realnej we Lwowie 

Zielona 5. I. p. (stacya tramw. elektr.) 3—6 popoł, 


Dr. WŁ Maleszewski 


b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego, ordy- 


; 


nuje jak dawniej w sezonie letnim w Karlsbādsie 
Alte Wiesć „Drei Slaffeln“. 
Zakład wodoleczniczy i pea „Kiselka“ 


we Lwowie otwarty cały rok, Wyjaśnienia dziela 
dr, Edmund Kowalski, 


-3 żądania. 


Pewien słynny lekarz pisał przed kilku 
laty, że ideał wody do ust i zębów byłby 
znalezionym, gdyby ta spełniała 3 żądania. 
Musiałaby być nieszkodliwą, mieć przyjemny 
smak i działać odwaniająco. Jakkolwiek wiele 
wytworów odpowiadało dwom pierwszym wa- 
runkom, to jednak nigdy nie udało się dotąd 
wytworzyć nieszkodliwej zgoła, a mimo to od- 
waniającej wody do ust. To ważne zadanie 
rozwiązano dopiero przes wynalezienie „KOS- 
MINU“, który spełnia wszystkie trzy żądania 
i przez to należy go uważać zą ideał wezel- 
kich wód do ust i zębów. Kto więc ceni pię- 
kne i zdrowe zęby, niech we własnym inte- 
resie codzień, rano i wieczorem, używa 
„KOSŚMINU*. 

Flaszke za 2 kor, wystarczającg na długo, dostać 
można w aptekach, lepszych drogueryach i perfa- 
meryach. Główna reprezentacya dla Galicyi: Piotr 
Mikolasch i Bp. we Lwowie. 


Część ekonomiczna. 
$ Wiedeń 29go maja, Na wczorajszy targ 
awieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5163 sztuk, 
w tej sumie było z Galicyi 934, z Bukowiny 88. 
Przebieg targu spokojny. Ceny podniosły się o Yg k. 
Z całego spędu zostało niesprzedanych 131 sztuk, 
Wałów z Głalicyi i Bukowiny sprzedano: 42 sztuk 
po 54.— do 61.— koron, 547 sztuk po 62—67 k. 
357 sztuk po 68 do 72 k. 26 sztuk po 78.— do 
16.— k. licząc za centnar metryczny żywej wagi. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupo- 
wano po 52 do 68 koron, krowy podtuczone po 50 
do 64 kor., bydło chude dla masarzy po 40-51 k. 
wszystko za centnar metryczny żywej wagi. 
$ Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od algo do 27go maja 1900 — bez opłaty 


Liwew 29 maja. (Z Izby handlowej). 

Obliczenie w walacie koronowej, 

Akcye z sztukę: Kolej gal. Karolk Ludwika 420 
koron 423'00 do 42600 Kolej Lwowsko - Czern.-Jassku 
po 400 kor. 588.00 do 54600. Banku hipotecznego po 
400 kor. 676.00 do 684:—, Akcye garbarni w Rzesso- 
wie po 400 kor. do 150—, Tow. badowy wa 
egg w Sanoku po 500 koron 475'— do 49000. Baske 


akoyzowej. Waluta p E y ] ' handie } przemysłu po 400 k, 352,— do 860.— 

er a j, a : skorno h 3 = e e Londyn 29 maja. Z Mafeking donoszą pod Listy zastawme xa sztukę Banku hipot. galio. 
: M .25, wa | datą 23 au Od > ; bieżni 6 proc. losy w 50 lat. s 10 proc, prem. 109'80 do 110-00 

000—0.00, żyto 6.10 do 6:85, nowe 0.— do| datą maja : rozpoczęcia się oblężenia i prydą 


Mafskinga do oswobodzenia miasta, po stronie 
angielskiej były następujące straty : Z 44 ofi- 
cerów zabitych zostało 6, rannych 25, a 1 za- 
ginął ; z 975 żołnierzy zabitych 61, rannych 


0:00, jęczmień browarny 5'90 do 6.25, jęczmień pa- 
stewny 5'40 do 5.60, owies 6.25—5.45, hreczka 
8'25—9.75, kukurudza zeszłoroczna 6.70—37.00, ku- 
proso 0.— do 0.— 


och do gotowania 7.76 do 11.70 h 108, zaginionych 26, zmarło wskutek chorób bligi sa mtukę, Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
y do 6:40, na 02 is T ri i GA 16; z białych mieszkańców Mafekingu zabitych | 95:60 do Beto. Bukowińskiego fund. propia, 5 proc 10 .00 
0.—, bobik 5.75 do 6.00, wyka 7'25 ać 7.60, ko-|% rannych 6, zmarłych wskutek chorób 32; do ——. Kom. kraj, 6 proc. (LI emisyi) 10050 do 


niczyna czerwona 00.00 do 00.00, koniczyna biała |7 Pośród zań krajowców (Kafrów) zabitych 


00.00 do —.00. koni edzka —.— do —,_— | zostało 353, a rannych 297. 0 —'—, 4 proc. z 1893 r. 8200 do 9270, sta 
bo Too., do —00. Gi sd jEEi A da Londyn 29 maje. Daily News donoszą z| po 200 koron 80:30 do 91:00. aaraa 
—.—, anyż płaski —,— do-—,—, kminek 00—00, Pretoryi: Przybył tu gen. Botha celsm konfe- Momety. Dukai cesarski 11'80 do 11:46 Napoleca- 


dor 1920 do 19'35. Rubel romyjski papierowy 25650 do 


TOwania z prezydentem Krigerem nad warun- | 256.50. 100 marek niemieckich 11800 do 118 60. 


kami pokojowymi, 

Times donosi z Laurenco Marquez pod 
datą wozorajszą, że gen. Botha przed kilku 
dniami odbył z rządem transvaalskim w Pre- 
toryi konferencyę 1 doradzał zawarcie pokoju. 
Prezydent Dtoin jest również za pokojem, na- 
tomiast Krüger za daiszą wojną. W  Pretoryi 
sądzą, że parcye pokojowa uzyska przewagę. 

Londyn 29 maja. W Izbie gmin stwierdsił 
lord skarbu, że nie ma żadnych doniesień o ro- 
kowaniach pokojowych z rządem transwalskim, 
oświadczył dalej, że nie ma żadnych dowodów 
eo do tego, jakoby angielscy jeńcy mieli być 
w Pretoryi źle traktowani. Następnie zawiado- 
mił sekretarz ministerstwa wojny Vyndham, że 
ogólna liczba wojska umgielskiego w Afryce 
południowej wynosi 221000. 

Lendyn 29 maja. Roberts tolegrafuje z 
Klipriver pod datą wozorajszą: Przemaąszero- 
waliśmy dzisiaj 20 mil; znajdujemy się obe- 
enie w odległości 18 mil od Johannesburga. 
Nieprzyjaciel, który przygotowm rozmaite 
punkta obronne, oddalił się spiesznie za na- 
szem zbliżeniem się. Wojska gen. Frencha i 
Hamiltona są prawdopodobnie o 10 mil przed 
nami i widocznie toozą walkę z nieprzyjacie- 
lem, gdyż od strony południowej słychać silny 
ogień działowy i karabinowy. 


—.—, lnianka —,— do —, nasienie lniane 0.00—0-, 


„ Wiedeń 20 maja, (Giełda towarowa). Ou- 

kier (spokojnie) 2785. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (silnie) 4240, 

Berlin 29 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). oty Au- 
strymokie 8460. Spirytus 49'80. 

Paryż 29 maja. (Zamknięcie gieldy), Trz 
procentowa renta 101'02. Mąka („Fieur 
Paris“) 2670. 

Frankfurt 29 maja. (Wozorajsza giełda wie» 
czorna). Kredyty austryackie 224'10 ; kolej 

wa 13900; alpiny (słabe) 23850; 
disgonto 18290; laura 25250. 

Wiedeń 29 maja. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 60 .). Pszenica na 
maj-czerwiec 793—7'94, na jesień 8'21—8'22; 
żyto maj-czerwiec 7'40—7'47, na jesień 7:59 — 
160, kakurudsa na maj-czerwiec 673—575, 
na ozerwiec-lipiec 0:00—0'00, na lipieo-sier- 
pień 5'78 —0'79, na sierpień -wrzesień 0'00—000, 
na wrzesień-październik 5'88—5'90 ; owies na 
maj-czerwiec 6'37—5'39, na jesień 5'53—5'54; 
rzepak na sierpień -wrzesień 13'30—-13'40; olej 
rzepakowy na kwiecień-maj 00:00—00'00, na 
wrzesień grudzień 0000—00'00. Usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna. 


do 20.50, łój topiony 85:50—36.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
39.60 do 40 00. 

* Z kolei. Z dniem 1 maja br. otwarte zostało 
w Solnogrodzie na placu targowym (Electricitat- 
Hotel) biuro informacyjne kolei państwowych połą- 
czone ze sprzedażą biletów, przyjmowaniem, jakoteż S 


i za opłatą markami. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Paryż 29 maja. W Izbie deputowanych 
interpslował dep. Castellane w sprawie 
rzekomych usiłowań , dotyczących wznowienia 
afery Dreyfusa. Minister wojny Gallifet 
powtórzył złożone już poprzednio w senacie 
oświadczenie o zajściach z kapitanem Frit- 
schem i komisarzem Tompsem z „biura bezpie- 
ozeństwa nr. II“ i oświadczył, że wogóle by- 
loby wskazane nie zajmować się więcej tą 
Sprawą. 

Prezes gabinetu Waldeck-Roussean 
zabrawszy z kolei głos, wywodził, że nie uwa- 


żał wcale za stosowne zaprzeczać publikacyom Budapeszt 29 maja, (Giełda zbożowa). 
w tej a daj skoro one są W JA HOTEL IMPERIAL (Kursa 7 = p 1 po 50 Bi A CYK = 
szej sprzeczności z intencyami rządu. woa . - DL na maj ('60— na październik 7'57—7' 

odczytał następnie listy Tompsa i dodał, że te| * ierwszoragdny hotel, restauracya i kawiarnia |żyto na maj 7-16 nom., na paźdz. 720— 


Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 29 mają. Br. M. Hagen £ 
Wielkich Ocz. W. Postruski z Serednego. J. Ka- 
nits z Londynu, K. Dworak i J. Styliński z Woj- 
nicza, F. Kunelka z Stuhlweissenburga. Z. Jablon- 
sky z Reichenbergu. T. Szymonski z Pragi. 8. 
Sohänker z Budapesztu, K. Schachenberg z Cie- 
| plio. Z, Maniewski i K. Holewiński z Warszawy. 
| W. Ichnatowaki z Podola. 


listy zostały wskutek zdrady pewnego oficera 
opublikowane. 

Lewica przyjęła te słowa długotrwałymi 
hucznymi oklaskami, na prawicy zaś u nacyo- 
nalistów powstała silna wrzawa. Prezydent 
Izby Deschanel usiłował bezskutecznie przy- 
wrócić porządek, gdy się to nie udalo, 
przerwał ns chwilę posiedzenie. — Galerye 
opróżniono. 


721; owies na maj 5'06 nom., na paździer- 
nik 521—622; kukurudza na maj 0'47 nom., 
na lipieo 5'55 —5'56. Rzepak na sierpień 13 06 — 
18:10. Oferty na pszenicę : mierne. Ohęć ku- 
pna ograniczona. Usposobienie słabe. Pogoda: 
piękna. 


polecają wielki wybór nowości w jedwabiach, welnie. zephyrach, 
muszlinach i t. p. 


BSB” po cenach nader nizkich. BĘ 


we Lwowie 
Pasaż Hausmanna 


$ 


CoRLIONE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 


Orsini jeździł dużo konno po okolicy, 
więcej dla ruchu niż dla potrzeby i z przy- 
zwyczajenia nosił zawsze przy sobie strzelbę, 
choć rzadko kiedy brał ze sobą którego z ka- 
rabinierów. Zaczynał myśleć, że nie ma wca- 
le bandytów, albo też, że opuścili oni na 
zawsze swoje strony. Hipolit, jako ksiądz, nie 
nosił broni, a że był on bardzo odważnym z 
natury, więc puszczał się nieraz samotnie w 
dalekie i odludne wycieczki, (odzień pra- 
wie chodził do Sauta Vittoria, aby godzi- 
nę lab dwie pograć na organie. Orsino to- 
warzyszył mu, ilekroć wypadł mu jaki 
interes do wioski, ale wogóle nie bawiło 
go przysłuchiwania się muzyca brata. Rad 
był nawet poniekąd, że nie ma fortepianu 
w domu, tak, jak w Rzymie, gdzie słyszał 
go ciągle w gabinecie. który wspólnie zajmo- 
wał z bratem. 

W dniu, w którym Concetta konferowała 
z zakrystyanem, Hipolit, według swego zwy- 
czaju, udał się pieszo do małego kościółka w 
Sauta Vittoria. Zastał małego, kulawego chło- 
paka, kręcącego się jak rawsze, w pobliżu, w 
nadziej, że zarobi parę centymów idąc zawo- 
laó tłnstego zakrystyana, żeby przyszedł dąć 
w miechy; sam bowiem był nadto wątły, 
aby temn podołać. Hipolit miał teraz drugi 
klacz od kaplicy, który nosił zawsze przy 80- 
bie, to też wszedł do wnętrza i czekając na 
swego pomocnika, zajął się, jak zwykle, na- 
prawianiem instrumentu. mocno uszkodzonego 
przez myszy, Wrmagało to dużo wprawy i 


roboty. przywiózłszy z sobą odpowiednie do 
tego narzędzia z Rzymu ; wziął sobie bowiem 
za cel i zadanie doprowadzić stary organ do 
należytego porządku. 

Zemiast zakrystyana, zjawił się tego dnia 
tęgi, krępy chłopak, ten sam, który niósł kro- 
pielnicę ze święconą wodą na pogrzebie Fer- 
dynanda Pagliuki. Opowiadał. że zakrystyan 
przysłał go na swoja miejsse, bo brat wysłał 
go za jakimś interesem do Bronto. Hipolit, nie 
todejrzywając niczego, zasiadł do grania. Dai 
były teraz bardzo długie, a ksiądz regulował 
swój pobyt w kosciele raczej według słońca, 
niż wedłeg zegarka. Czasem zziajany i spo- 
cony zakrystyan wychodził z za organu i 
wypraszał się, że już musi isó, bo go brat 
potrzebuje. 

Concetta udała sią o zwykłej godzinie 
gościńcem na omentarz, okrążając wzgórze. 
Hipolit przywykł widywać ją siedzącą o tej 
zachodniej porze na kamieniu, pod cmentarną 
bramą. Kiedy przechodzą około otwartych 
drzwi kaplicy, słyszała muzyką, nasuwała 
chustkę na oczy, które przybierały złowrogie 
błyski. Poznawała także z daleka lekkie kroki 
księdza i zawsze wtedy odwracała głowę w 
drugą stronę, aby go niv widzieć. 

Ludzie okoliczni znali ją i litowali się 
nad jej smutkiera. Niektórzy oracze, wracając 
z pola, uchylali przed nią w milczeniu kape- 
lusze, a ona powaźnera skinieniem głowy od“ 
powiadała na ich powitanie. Uważano ją za 
nawpół obłąkaną, alə prości ludzie, którzy 
mało myślą a głęboko czują, umieją zawsze 
uszanować szał wielkiego bola. 

Dochodząa dziś do cmentarza, Oonocetta 
przestała myśleć o Fr noesca. Widok czarne" 
go krzyśa na świeżo usypanej mogile za- 
słonił jej, jakby grobowym csłunem, cały 
świat przed oczami 4 suchemi cczyma i za: 
| oiśniętemi bolem ustami, stanęła, chwytając 


PRZEGLĄD z dnia 30. maja 1900 


cierpliwości, ale Hipolit ochoczo zabrał się do się żelaznej, rozpalonaj słońcem kraty x a; Gdyby tylko chciał trochę przyspieszyć kroku. 


— Ten ksiądz — Sarascinesca — ukaże się 


blade widmo zamordowanego kochanka zama- | Hipoht bowiem powracał przez omentarz zwy: tu za chwilę na drodze. Chodź prędko... Tam. 


jaczyło przed jej rozgorączkowaną wyobra 
Źnią, wynurzające się z grobu i wabiące ją 
ku sobie. 

Dziewczyna , zapatrzona w przeszłość, 
straciła miarę czasu, Opamiętała się nieprędko 
potem, usiadłszy na zwykłem miejscu pod stu- 
dnią i zasłoniwszy się chustką od ukośnych 
promieni słońca. Gościniec skwarny i zapy- 
lony, pusty był o tej porze. Ukazało się na 
nim tylxzo dwóch karabinierów, wracających 
z warty. Ona nie spojrzała nawet w ich stro- 
nę, gle rada była, gdy się oddalili, bo sądzi- 
łu, że wkrótce nadejdzie Francesco. Wytężyła 
słuch w kierunku wijącej się białą wstęgą w 
górę dregi, a dzika żądza zemsty zawrzała na 
nowo w jej lonis. Musiał on przecie przyje- 
chać po tr, aby pomścić krew brata, a nie z 
miłości dla tej jakiejś spiewanzki, a w takim 
razie, jeżeli nadjedzie w porę, to może tego 
księdza zabió, kiedy będzie wychodził z ko- 
ścioła. Ona, Concetta, pokaże mu, gdzie się 
ma zaczaić przy murze i w którą stronę celo- 
wać i sama stanie obok niego i pokieruje jego 
dłonią. Gdyby się sprawil szybko, toby mógł 
dogonić jeszcze Orsina na skrzyżowanych dro- 
gach, kiedy spieszyć będzie do zabitego brata 
1 zamordować go także, Krwisty obłok zasła- 


niał jej bolące oczy, gdy siedziała zapatrzona |- 


w gościniec, nasłuchując jednocześnie niespo- 
kojnie kroków Hipolita. 

Francesco zjawił się pieswszy. Spostrze- 
gla go zdaleka, zanim jeszcze doleoiał ją tę 
tent kopyt końskich na drodze. Jechał wolno 
w szerokoskrzydlnym kapeluszu, nasuniętym 
na czoło, aby wię uchronió od promieni słońca, 
odbijających tęszowo od lafy strzelby, swobo- 
dnie przewieszonej przez ramię. Od czasu do 
czasu rozglądał się bystro dokoła siebie. Mu- 
siano go wigo już ostrzedz przed nisbezpie- 
czeństwem , pomyślała Concetta, Tem lepiej. 


kle przed zachodem słońca. Serce dziewczyny 
uderzyło silnie, gdy usłyszała nareszcie koń- 
skie kopyta, roztrącające przydrożne kamienie. ; 
Podniosła się z siedzenia i stała wyprostowa* | 
na, odrzuciwszy Szal z przepysznych czarnych | 
włosów, które opadły ua jej ramiona. Znał ją, | 
więc się pewnie zatrzyma, aby do niej prze- | 
mówió, Pamiętała nawet dźwięk jego głosu. 
Przypomniała sobie, że kiedyś zachwycał się 
jej urodą i raz, kiedy ojca nie było w domu, 
zatrzymał się, aby jej prawió komplementa, 
które ją wystraszyły tak, że chciała już wyjść 
obrażona, tylko że Ferdynand ukazał się w pro- 
gu. Ale przebaczyła mu dziś wszystko, kiedy 
przyjechał po to, aby pomścić śmierć jej uko- 
chanego. Kula, która miała dokonać dzieła 
sprawiedliwości, paliła się czerwono w lufie 
jego błyszczącej na słońcu strzelby. 

Jeździec zatrzymał konia obok wyprosto- 
wanej tragicznie żałobnej postaci. j 

— Ooncetta! — zawołał, usmiechając się do 
niej — co cię tu sprowadza? Co robisz sama 
na gościńcu o tej porze ? 

— To mnie sprowadza — odparła, wstazu- 
jąc palcem w stronę krzyża, widniejącego z za 
cmentarnej kraty. — Czy widzisz ”.. To ten 
ostatni... tam.. na lewo... 

-—- Widzę jakiś grób... nie więcej... — obo 
jętnie odparł Francesco. 

— To grób twego brata... grób Ferdynan- 
da! — rzekła dziewczyna. 

— AL. rozumiem... 

Spojrzał w stronę drogi, zsiadł z konia 
i trzymając za uzdę, podszedł do kraty, przez 
którą  popstrzył w głąb cmentarza przez 
chwilę. f 
Pia Biedny ohlłopak !.. — rzekł, odwracając 
wię, bez żadnego głębszego uczucia w tonie. 

Concetta gwałtownie sohwyciła go za 
ramię i odciągnęła za uobą na stronę. 


HG Handel wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie przy ul. Krakowskiej 9 


Na czerwiec! (Fenenan) 2 


JE 


lat istniejący E 
handel sukna 
i towarów wełnianych 


Księgarnia katolicka 


Dra Wład. Mikowskiogi 


w Krakowie. 
poleca książke p. t.: 


Miesiąc 
Najsłodszego Serca 
Jezusowego 


nrzzz 8. PROKOPA, Kapucyna. 
Str. 450 w l6ce. 

Bena egz. bez oprawy 1 h. 60 gr. w opra- 
wie płóciennej, brzegi pasowe, z futerałem 
2 K. 80 gr., pocztą o 45 gr. drożej 
jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem ; nadaje się 
więs przedewszystkiem dła osób o słabym 

~ wzroku. 


Na 


l 


Szkoła konnej jazdy 


i powożenia 
Mickiewicza 18. 

od Gej Z rava do 10ej wieczór, 
Włąściciel Charles Loisset 

Nauka jazik dla pań i panów, 

Wypożyczalnia wierzchowców. 
(godzina dla panów 12zł, dla pań 150), 

Kurs przygotowawczy jazdy konnej 
dla pp. jednorocznych octotników wsie- 
pujących w jesieni do kawaleryi ` | 


mæt = -o 


p 


_ Tresura wierzchowców i koni po- 
jazdowych, jakotaż korrektura zepsn- 
tych koni. | 

Zawsze znakomicie  objeżdżone 
wierzchowce do sprzedaży. 


, W Janowie koło kościoła rz. k 
jest dom murowany nowo odrestauro- 


JAN WALLACH | SYN 


Lwów Rynak 33 


Skład sakna na 
KONFEKCYE DAMSKIE 


T E A EE 


|| TUTA z najprzedniej 
ta ei a GOO 
szerzy 
=P K 4 m 
33 


ul. Mickiewicza 


ANUE 10. BE 040 M 


Para prawaziwych 


karych kucyków 


7, 8 lat z uprzęża i wózsczkiem małym 
jo 2 ziedzeniach skórą wybitych w naj- 
lepszym stanie, Gigg am'rykański prawia 
jnienżywany mado sprzedinia Ubszar dwor- 
ski, Szezepiatyn p. Korczow koło Ubnowa. 


F 


pod firmą 


poleca sie. 
Lam piątrze 


Niezawodny i najlepszy środek -a 
przesiw szwabom, karakouom, 
pchłom muchom i t. p. 


| goi pi. PAZ: 


AZP 0. T. Wincklera Syna 


_ We wtorek 19 czerwca b r. przedpiłudniez: odt 
w Świtarzowie, poczta i stacya kolei Sokal, 
nej ręsi nè kozie. A misnowiale 
biąt tegorocznych, 12 roczniaków, 8 dwulatek, 8 trzylatek. Prócz 
tego będą wystawione na licytauyę 4 dobrane pary koni I5tej 


w< 


pay 


ere 


we flas:kaoh 
po 30, 60 i 2 


Y 


| 
zz: || 
| 
i 


gdzie się i 


l0 klaczy stadnych, 12 źre- 


ni ama amm mn p= eanas ane e- aE 


e 
Waze- 

dzie do na- 
bycia Fabryka przy 
2, Lwów. 


wej bielizny poleca 
mierniejszych i stałych 


1 odcinek długości metrów 


wany o czterech pokojach, 2 kuchni, 

piwnica, stajnia i 2 drewutnie z wolnej 

reki do sprzedania. Bliższa wiadomość 

na miejsca 1. 371 lab we Lwowie ul. 
na Błonie I 8 I. pietro. 


Domek z ogrodem 


do sprzedamia w Mościskach. Bliższą 
wiadomość u pani Głaszkiewicz w Małno- 
wie, poczta Kra*vowiec, 


poł kilo niezrównanej | 


Toe mmm 


AVE 


dobroci kawy aroma- 


tycznej, równającej się najlepszym gatun-|$ c À par Pe A 0. Ta 
kom do nabycia jedynie w ndis 20. Sz 0% 4% ŻA 

narda Soleckiego, we Lwowie, ulica % g % 

Batorego |. 2, filia ulica Zielona 1. 4! © © M 

5 klg. woreczki franco do każdej stacyi a F pO | 


pocztowej, 
Kupię dworek lub dom mieszkal. 
ny z ogrodem kilkamorgewym ewentu:l- 
nie polem ornem taż pod T.wowem. Po- === 
średnictwo wykluczone. Zgłoszenia poi 
Z. R. Lwów, Kestelówka, willa Jaga. 


Pianina trpigp Stary 


bardzo trwałe 
piękme w temie 


albo 2 lty 


WR WAW JR 


Kucharz żonaty poszukuje posady 
na ordynaryg. Może sie wykazać chlabne 
mi świadectwami. 3. N. Lwów, Podzamcze 
poste restante. 


DZIADUNIO! 

Proszę o bliższą informa-.| Fut 
cyę. Gwiazdka. i 

Najlepsz prawdziwie domowy wikt 


tylko ma maśla wydaje 
JADALNIA, plac Smolki 
liczba 3. 


angielski, glycerynowo fiołkowy. znako- 
mity środek na ręce, twarz i biegi 
oryginalna tuba 35 ct. 
Górski i Szydłowski 
Lwów. plac Maryacki 8. 


CH wh 


Cognac 
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- | 


za 8 złr., młody 2 li 
enedykt Hiertl, właściciel 


p | 80 cent. 
U. = SLL w"Ló si" dóbr, Odmask Golitach przy Genobitu, Styzya. 


Niezawodny środek 
do 
przechowania 


ubrań 


AZĄ i muteryałów 


RY 
A 
A Lwów, Rynek 28. 


9'10 ns kompletne ubranie 
meskie (szrdut spodnie i ' 
kamizelka) kosstujo tylku | 


nn R M M M NA M | ~ 


gp” 
RS 


p 


pierwszej jakości opłatnie 4 butelki ze 6 zł. 


m a ——— e e0 


4 złr. 


erg 


poleca 
jako 

nowość 

handel farb 


+ 


0. T. Wincklera 


- y 
boru. aoc do haftu, Ratami 66 zir., 
aa e pa ata bezpłatnie. 

enniki, Józef Iwanie- 
ki, Lwów, Akademicka 26. > 
Bryndza majowa komita lip- 
tawska, ćwierć funta 8 ct, tylko RTI 
Leonarda Soleckiego, we Lwowie ulica 
Batorego l. 2. Filia ulica Zielona |. 4, 

g że wełna i rozhar o 30 pr miennie i 
Pomimo podrożał „ Sprzedają koł. przystępnych 
dry i materace jak długo zapas starczy stauracyach 
po dawnych nizkich cenach 4 y 
Skład i pracownia kołder i materaców| "US Umowy. 
Józef Schuster Lwów, Kopernika 5.| Adres : 

Cenniki gratis. Sanocka 1 


Redaktor odpowiedzialny Wacław 


Organmistrz 


biegły, fachowo wykształcony, opa- 
trzony licznemi 8wiadectwami, wy- 
konuje wszelkie roboty w zakres 
orgaamistrzowstwa wchodzące sn- 
starannie w 


Jaroszewski, eo 


olejne i terowe. 


Tektury 
cenach 
przy większych re- 
tukże w ratach we- 
Stroi tek fortepiany. 


Masłowski. 


miary. Bliższe wiadomości udziela Zarząd dóbr Świtarzów p. Sokal. 
Ej za Żak 9 KZ OOO YN łzy à in 


Piótna, siolowa bieliznę, Chiffony, 
i cehusieczizi, Najnowsze krawaty. Główny skład goto 


Sezon wiosenny i letni 1900 
Prawdziwe berneńskie materye 


1l odcinek na czarne ubzanie salonowe zł, L0 —, jakuteż materye na zarzutki 


lodeny dla turystów, najlepsze kamyarny itd. rozsyła po Conacii fabrycznych. 
znany z uczciwości skład fabryczny gutna 


Siegel-Imhof w Bernie. 
Próbki bezpłatnie i opłacone 


pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materye wprost 
z powyższej firmy, z miejsca fabrycznego są ogromne. 


EE L.A IN GEL 


warzywne i kwiatowe polesa w najlepszej jakości 
BS” Zalkżad ogrodniczy i skład nasion "Wg 


Nciizołaja ' W'olirisiziego 
we Lwowie, pla» Maryacki 3, 
GME Na iaskawe Żądanie cenniki franko, "GRA 


| WODOGIĄ. 


1 centr. ogrzewanie 


FABRYKA MASZYN 
Lwów — Podzamcze ulica sw Narsina. 

Biaro techniczne dla zamówień ufica Hetmańska 12, I. p. 

Generałne zastępstwo: Akcyjny 


Farby lakierowe 
szybko schnące, dające ko- 
lor i szklisty połysk. 
Farby na dachy 


Lakiery, Pokosty, 
Pędzle i Szczotki 
do w:zelkiego użytku. 


do pokrywania dachów 
polecają najtaniej 


Friedrich i iBencock 


Lwów, ul. Hetmańska 4 obok cukierni Wgo Grossa | 


LIGYTACYA z wol- 


f 


| A. 


w wielkim wyborze po cenach naj: 


7. © DR. 2GEGGGE 


we Lwowie, ul. Teatralna 9 naprzeciw kościoła Katedry. 


acc | 


zł. 275, 370, 480 z dobrej 
zł. 6.— i 6'80 x lepszej 

zł, 7:75 z bardzo dobrej 

al. 565 ze unakomitej 

zł 10 z najlepszej 


prawdzi- 
wej wełny 
owczej. 


Dostarcza sie wiernie według próbek | 


Kompletne URZĄDZENIA GORZ 


acens || Aparata do dostylacpi zaciorów 


za węgłem muru!.. Możesz celować do nið" 
go stąd, a ja tymczasem potrzymam twego 
konia... 

To mówiąc ciągnąła go i niemal popy” 
chała naprzód. r 

— Nikt cię nie zobaczy... — ciągnęła dalej 
szybkim, zdyszany głosem. — Kiedy padnie 
trapem, siadaj na konia i pędź co sił w stronę 
Camaldoli... przez pola... Stań tam na rozstaj* 
nych drogach, pod kapliczką... Ja pobieguę 00 
tohu.. oznajmió temu drugiemu Sarascineśsce, 
że brat jego leży zabity na gościńou.. Kiedy 
będzie biegł do niego, możesz zastrzelić go 
z za kaplicy... Potem pądź, co koń wyskoczy) 
w stronę Natto. Bandyai są tam.. i będziesz 
bezpiecznym wśród nich. 

Zanim spostrzegł dokąd go wiedzie, Fran- 
cesco znalazi sią za węgłem omentarza, pomię” 
dzy murem, a stosem, wysoko ułożonych ka* 
mieni, wybranych z pod fundamentów. Isto- 
tnie trudno było obmyśleć lepsze miejsce 
zasudzki, Conoevta schwyciła za uzdę konia. 

-—— Miej się na pogotowiu... Może się ukazaó 
lada chwila! — szepnęła nsgląco, dotykając 
nerwowo dłonią rzemiennego pasa. na któ“ 
rym przewieszona była jego strzelba przez 
ramię. 

— Ale ja ani myślę zabijać nikogo... — rzekł 
Francesco. 

Concetta osłupiałym wzrokiem wpatrzyła 
się w niego, zbyt zdnmiona na razie, aby 
módz nim pogardzić, 

-. — Nie chcesz zabić Sarascineski ?... — spy- 

tała powoli, jakby nie dowierzała swoim 
uszom. — Więc pocóżeś tu przyjechał? 1... 

— W każdym razie nie po to, aby mordo* 
wać ludzi. Oszalałaś, dziewczyno!... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sprzedaje wino szampuńskie Józeta Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec“ po” bardzo 


przystępnych cenach. 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


E. Bredta i Ski w Ottyniji 


(między Stanisławowem a Kołomyją) 
zatrudnia 400 robotników i wyrabia : 


Aparata 


Maszyny parowe do 150 koni sily i urządzenia transmisyjne lekkieji pięknej konstrukoyi, 
Kotly parowe wszystkich systemów; 


żelazne i MIEDZIANE, Rezerwoary 


Pompy do ruchu ręcznego, pasowago i parowego i t d. Maszyny rolnieze 
Kotły lokomobilowe, maszyny i narzędzia do głębokich wierceń. 


Urządzenia rafineryi nafty 


i cegielń parowych. 


SPECY.ALNOŚC Ta 
Kompletne URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH 


a W szczegoluodui : 


ELŃ rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu 


i DROŻDŻY i rekonstrukcye takich zakładów na najnowszy system 
WEG” Najnowsze, najtańsze i najlepsze TEE 


do ruchu ciąglego 
i peryodycznego 


z deflegmatorem patentoWwanyi 


w Austro-Węgrzech i Niemczech systemu firiny 
SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której wyłączne prawo wy- 
robu i sprzedaży na monarchię Austro-węgierską nabyliśmy. 
Sam deflegmator patentowany duje się zastosować do aparatų odpędowego 


patentowany. 
1. Wp, Stefanji 
zpoczta Waręż. 


poczta Waręż. 


5, Wp. Romana 


urządza 


PERK UN 


Towrrzystwo „Honowsrskiego“ Wiedań. 


o2 ase 
SARNA 


maenna 


POSTOW! 


zupełnie do użytku gotowe, na najlepszym poku- 
ście tacte, szybko sz:huące, trwałe, do wszelsiego 
użytku w gospodarstwie, we wszywikich kolorach. 


TER 

gazowy i drzewny. 

Carbolineum, 

Farby do fasad 

i cementowe. 
Cement i gips. | 

Wapno 

hydrauliczne. | 


Lwów, ulica Zamarstynowska l. 11 (dom 
gann, ul, ET ei Maja liczba 2. 
poleca amne km wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct H y 
pół kilo od 1.50, konia 
180 bat Hum najlepszy od 1.20 '/, lit 
Mehmo holenderskie pół kl. 1.80. 


* | Prywatno umieszczania 


dla studentów we Lwowie 


z troskliwą opieką i nadzorem prof, 


Zgłoszenia do końca lipca przyj: 
muje w Nadwórmie : i 


Papiery naftalinowe 

Liście paczulawe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 

Andela proszek przeciw mo- 


Zacherlin 
Rozpylacze do proszku i płynów 


J. Friedrich i A. Beacock 


Drukarnia Narc 


WS PBW b A) 
i Niezawoinym środkiam do wy”; 
ARTUR KOŚCICKI niszczónia 


(SYRiU9S%) 


ag keribaty 
«x kuracyimy od 


MAM 


Główny skład dla 


gimpa żyalnego. 
farb, pokostów 
Zofia Tabińska. 


wdowa po notaryuszu, 


lakz © 
ZEN ZZA OOM | / 9 gi 
Niezawodne środki| /% S4, S29 73 
| 2 dyl Cz N 
MOLOM i OWADON || / SES RACA tp 
rew i AEE Ay ha 4, f 
ntimolinę 4) MY 
Naftalinę i kamf N a 
ara, SRU 


lom i owadom 


polecają 


LWÓW, 
Hetmańska J. 4 (obok cu- 
kierni Wgo Grossa). 


lusze do 


A "w" 
STR SZM 


W LP: 


m nz r ae ea meee n. 


Stanisława 


Nacodo Mawioskiogo 


Nasze aparata do dystylacyi zacisru do ruchu ciągłego 
deflegmatorem patontowanyia s3} w ruchu w gorzelniach : 


2. Wp. Stefanji a Lawaadoeskich Łomnickiej, Sulimów, 


3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhrya, posata Czortków. 
4, Wp. Ja. Thoma i Syna (ze Lwowa), Zlota Słoboda, 
Do ruchu perjodycznego ; 


Waszkowce nad Czeremoszem. 


Prospekty illastrowane 1 Koszturgsy darma 1 opłacone, 


szczurów 1 myszy 


jest jedynie 


kowiny 


w. CZOPP 
Żółkiewska 2. 


najstarszy galiozjski handel 


Rok założenia 1843. 


Marya Książek 
Lwów, ul. Akademicka 19 
polea obficie zaopatrzony maga 
zyn w kapelusze paryskie i wie- 
deńskie, jakoteż przyjmuje 
ubierania, 
po uwiarkowanych cenach. 


Gwiazdko może przecież dasz sie 
widzieć, czekam jeszcze cierpliwie. 


iega i 


każdego systemu, przyczem wygre«ew.cz zacieru i koloną spirytusowa — przy apá- 
racie do ruchu ciągłego — a alombik 1 talerze przy apara:ie do ruchu perjodyczne* 
go, stają się zupeinie zbędne. a uzyskana xa nie cena obniża koszta zakupna pas 
tentowanego detlegmatora do minimum. 

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w każdej 
gorzelui. Ułdzie atembik iub talerze wymagają odnowienia, korzy- 
atniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować delegmator 


a Lewando wskich Tuomnickiej Lieszków, `“ 


Krzysctofowicza, Korspezyjów, poczta 


Potrzebuję natychmiast do nowo na- 
jbytego majątku w zachodniej Galiecyi 
| samolstnegu ekonoma 
który się także na gorzelni rozumie. Re- 
tiektający zechce zgłosić sią p. a. H. 
Syaora, Lwów Kochanowskiego 82 A. 
albo osobiście ze swoimi świadectwami 
albo listownie z odpisem ostatniego iwis- 
dectwa, które w razie nie przyjecia nie 
zwraca się. 

Skład Piócien Ko-czyńskich 

we Lwowie, Halicka 16 
oleca wielki wybór gotowej bie- 


uU 


SES p 
Galicyi i Bu- Jizmy damskiej, męzkiej i dziecinnej. 


lakierów 


polecamy najmodniejsze Parasolki, 


Bluzki, Paski, Kapelusze, Żaboty, 

ołnierzyki, Pończochy, Buciki, 

Chusteczki, Przoły, Krawatki i 
1.000 Nowości paryskich 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryaoki 8. 


kapo- 
prz erabiania 


Dziadunio. 


mam mama a o » TRZY 


Ski — Lwów, ul, Keperalką i $, 


